
8 województw 
zameldowało 
o zakończeniu akcji 
masowego nauczania 

analfabetów
WARSZAWA (PAP). Woje

wódzkie komisje społeczne do 
walki z analfabetyzmem w 
Bydgoszczy, Kielcach, Krako
wie, Łodzi i Koszalinie oraz 
miasta Łodzi zameldowały pel 
nomocnikowi rządu do walki 
z analfabetyzmem o wykona
niu rwego zobowiązania i za
kończeniu do dnia Święta 9d 
rodzenia br. masowego naucza 
nia początkowego dorosłych 
na obszarach objętych ich dzia 
łalnośuą.

Delegacja rządowa ZSRR 
opuściła stolicę Polski

Na dworcu w Warszawie 
delegację Rządu Radzieckiego 
żegnali: prezes Rady Mini
strów Józef Cyrankiewicz, mar 
szalek Sejmu Władysław Ko
walski, członkowie Rady Pań
stwa, minister Obrony Naro
dowej Marszałek Polski Kon 
etanty Rokossowski, członko
wie Rządu, sekretarze KC 
PZPR oraz dyrektor protokó
łu dyplomatycznego MSZ — 
Bartol.

Na dworcu obecny był amba 
sador ZSRR w Polsce, członek

radzieckiej delegacji rządo
wej A. A. Sobolew wraz z dy 
plomatycznymi pracownikami 
ambasady ZSRR. Obecni byli 
również przedstawiciele korpu 
su dyplomatycznego akredyto
wani w Warszawie.

Kompania honorowa Woj
ska Polskiego oddala na dwór 
cu delegacji rządu radzieckie
go honory wojskowe. Orkie
stra odegrała hymny narodo
we Polski i Związku Radziec
kiego.

Delegacji Rządu Radzieckie-

Dziesiątki wzorowych placówek służby zdrowia 
otrzymali ludzie pracy w dniu Święta Odrodzenia

PGR Bralin zakończył sprzęt zbóż ozimych 

Coraz więcej PGR-ów 
spółdzielni produkcyjnych 
i gromad woj. koszalińskiego 
przystępuje do zbioru żyta
Jak wynika z nadchodzących meldunków, coraz 

więcej Państwowych Gospodarstw Rolnych, spół
dzielni produkcyjnych i gromad indywidualnych po za
kończeniu zbioru rzepaku i jęczmienia ozimego, przy
stępuje do sprzętu żyta. Na skoszonych polach prze
prowadzana jest podorywka i siew poplonów.

W OKRĘGU PGR KOSZALIN wyróżniają się w pra
cach żniwnych zespoły — Giżyno w pow. draw

skim, Słowińsko i TychoWo w pow. białogardzkim 1 
Biesiekierz w pow. koszalińskim. Gospodarstwo Bra
lin, należące do zespołu Giżyno, pierwsze w okręgu 
zakończyło całkowicie sprzęt rzepaku, żyta, jęczmie
nia i pszenicy ozimej.

W POW. BYTOWSKIM do właściwych żniw przystą
piła większość gospodarstw PGR oraz gromady 

indywidualne Słominy, Bączno.

W POW. ZŁOTOWSKIM sprzątają już zboze wszy
stkie PGR-y, spółdzielnie produkcyjne i gromady 

z wyjątkiem zespołu PGR Dębrzno i spółdzielni pro
dukcyjnej Kiepnie, które posiadają zasiewy na pod
mokłych gruntach. Chłopi i robotnicy rolni wykonują 
podorywki i siew poplonów. W wykonaniu podorywęk 
i siewu poplonów przodują zwłaszcza gromady gminy 
Krajenka. Robotnicy rolni i traktorzyści pracują z du
żym zapałem i wysoko przekraczają normy. W ze
spole- PGR Złotów traktorzysta Władysław Pluwak 
wykonuje 185 proc, normy, w gospodarstwie Zalesie 
robotnica Jadwiga Ciesielska wykonuje 170 proc., Bro
nisława Skiba — 140 proc, i robotnica sezonowa Teo
dora Konzyna — 150 proc, normy.

Wrow. WAŁECKIM PGR-y skosiły do wczoraj 
1.860 ha żyta, wykonały 621 ha podorywki i 89 ha 

' poplonów. Wyróżniają się zwłaszcza zespoły PGR Mar
cinkowice, Lubno, Czaplice, w których wydajnie pra
cują kompanie żniwne „Służby Polsce".

Do żniw przystąpiły wszystkie spółdzielnie pro
dukcyjne i gromady. Chłopi zwracają dużą uwagę na 
jak najszybsze wykonanie podorywęk i siewu poplo
nów.

go towarzyszyli do granicy w 
Terespolu: v-prezes Rady Mi
nistrów Hilary Minc, minister 
spraw zagranicznych Stani
sław Skrzeszewski i wicemini
ster obrony narodowej gen. 
bryg. Marian Naszkowski.

Na dworcu kolejowym w Te 
respolu kompania honorowa 
Wojska Polskiego oddała dele
gacji Rządu Radzieckiego ho
nory wojskowe. Orkiestra ode 
grała hymny narodowe: pol
ski i radziecki

Wyjazd delegacji 
zaprzyjaźnionych krajów

łowickiego otwarto 20 nowych 
izb porodowych.

Dzieci śląskich górników i 
hutników otrzymały nowoczes
ne sanatorium przeciwgruźli
cze w Istebnej. Piękne, 2-pię- 
trowe pawilony nowego sana
torium są wzorowo urządzone. 
Wybudowana jest również ob
szerna leżalnia.

W trosce o zdrowie dzieci i 
młodzieży powitały nowe dzie
siątki żłobków, dziecięcych do
mów zdrowia, szpitali. Np. w 
Winnicy—Zdroju na Dolnym 
Śląsku otwarty został — ma
lowniczo położony wśród gór i 
lasów — dom zdrowia dla dzie 
ci chorych na reumatyzm. Wzo 
rowe sanatoria dziecięce otwar 
to m. inn. w Opolu, Sokolni
kach i Łagiewnikach.

Nowe szpitale dziecięce, z 
których każdy wyposażony jest 
w 120 łóżek, uruchomiono w 
dniu Święta Odrodzenia m. in. 
w Sędzinie, Opolu i Kobicży- 
nie.

cu wiceprezes Rady Ministrów 
Hilary Chełchowski, minister 
spraw zagranicznych Stani
sław Skrzeszewski, minister 
finansów Konstanty Dąbrow
ski i zastępca przewodniczące 
go PKPG minister Adam 
Wang.

Delegację czechosłowacką 
żegnał minister spraw zagra
nicznych dr Stanisław Skrze
szewski, wiceminister handlu 
zagranicznego Czesław Bajer 
i generał brygady Leszek Krze 
mień.

W dniu 24 bm. opuściły 
Warszawę delegacje rządowe 
Węgierskiej i Rumuńskiej Re
publiki Ludowej.

PEKIN (PAP). Agencja telegraficzna Koreańskiej Repu
bliki Ludowo - Demokratycznej ogłosiła komunikat, w 
którym stwierdza, że naród koreański domaga się stanow
czo wycofania wojsk obcych z Korei.

W USA wzmaga się walka 
w obronie pokotu

NOWY JORK (PAP). W 
Stanach Zjednoczonych rozwi 
ja się coraz szerzej potężna 
kampania w obronie pokoju. W

Szereg statków, jak np. s/s 
,Kolno", m/s „Mickiewicz" i

Delegacja Vietnamu 
przybyła do Pekinu
PEKIN (PAP). Do Pekinu 

przybyła vietnamska delegacja 
ludowa w składzie 16 osób.

Szef delegacji vietnamskiej 
Huang Kuo-jue wygłosił prze
mówienie powitalne, w którym 
oświadczył, że celem przyjazdu 
delegacj’ jest zapoznanie się z 
bojowym doświadczeniem wal
ki narodu chińskiego o swe wy 
Zwolenie i przekazanie tego do 
świadczenia narodowi vietnam 
skiemu, aby mógł wzmóc opór 
wobec obcych najeźdźców.

IV ramach sojuszu robotniczo-chłopskiego realizuje 
się pomoc miasta dla .wsi przy żniwach. Pracownicy róż

nych zakładów pracy wyjeżdżają do PGR-ów, aby przy
śpieszyć zakończenie akcji żniwnej w porę i bez strat.

Na zdjęciu: Inż. Bolesław Kapuściński z zapałem 
pracuje przy wiązaniu snopków w PGR Zabłotnia.

Sztafeta młodzieży polskiej 
przekaże młodzieży niemieckiej pozdrowienia 

dla Światowego Zlotu 
Młodych Bojowników o Pokój

WARSZAWA (PAP). W dniu 
24 bm. w wielu zakładach pra 
cy i wsiach odbyły się pierw 
sze zebrania młodych robotni 
ków i chłopów, na których 
młodzież opracow ’a meldunki 
o realizacji czynu produkcyj
nego dla uczczenia Światowe
go Zlotu Młodych Bojowni
ków o Pokój. Meldunki zosta 
ną wręczone delegatom na 
zlot berliński wraz z pozdro
wieniami dla uczestników zlo
tu. Specjalne sztafety młodzie
żowe zaniosą meldunki do

miastach i osiedlach odbywają 
się liczne wiece, zebrania i spot 
kania z uczestnikami odbytego 
niedawno w Chicago Narodo
wego Kongresu Obrońców Po 
koju. Delegaci zapoznają spo
łeczeństwo z uchwałami kon
gresu i zadaniami, stojącymi 
przed narodem amerykańskim 
w dziedzinie obrony pokoju. W 
Los Angeles odbyło się w cią
gu dwóch tygodni bezpośrednio 
po zakończeniu kongresu prze
szło 60 wieców i zebrań poko
jowych. Zorganizowano tu biu 
ro prelegentów, w skład któ 
rego weszło wielu delegatów na 
kongres pokoju w Chicago. Za 
daniem prelegentów jest popu
laryzacja uchwał kongresu 
wśród najszerszych warstw 
społeczeństwa amerykańskiego. 
Mieszkańcy Los Angeles wysła 
li tysiące pocztówek do prezy
denta Trumana z żądaniem 
przerwania działań wojennych 
w Korei, wycofania wszyst
kich obcych wojsk i pokojowe
go uregulowania rozbieżności 
drogą pertraktacji między pię 
cioma wielkimi mocarstwami.

Podobne wiadomości nadcho 
dzą z Detroit, San Francisco, 
Chicago, Filadelfii i wielu in 
nyeh miast. Przewiduje się zor 
ganizowanie w ciągu najbliż
szych dwóch miesięcy na tere
nie całego kraju 100.000 wie
ców, zebrań i pogadanek po
święconych walce o pokój. ;

gmin, powiatów i woje
wództw.
Z województw meldunki żabie, 
rze sztafeta, która przebiegać 
będzie 3 trasami ze wschodu 
na zachód. Wyruszy ona w 
dniu 26 bm. równocześnie z 
Białegostoku, Lublina i Rzeszo 
wa i przebiegać będzie przez 
miasta wojewódzkie do Słubic 
— na granicy polsko-niemiec
kiej, gdzie na centralnym wie 
cu młodzież polska przekaże 
meldunki młodzieży niem ec- 
kiej, która poniesie je do Ber 
lina.

Naród koreański domaga się
wycofania wojsk obcych z Korei

związku z pertraktacjami W 
sprawie zawieszenia broni. 
Stanowisko delegacji amery
kańskiej wywołuje poważne 
obawy, że rząd Stanów Zjed
noczonych nie wycofa swych 
wojsk z Korei I Korea połud
niowa pozostanie nadal bazą 
wypadową agresji amerykań
skiej.

Rząd Stanów Zjednoczonych 
nie wycofał swych wojsk z Ko« 
rei południowej mimo, że 
rząd radziecki w interesie na 
rodu koreańskiego wycofał 
swe wojska z Korei północ
nej.

Jeżeli w Korei południowej 
pozostaną obce wojska i do
wództwo amerykańskie będzie 
nadal wtrącać się w wewnętrz 
ne sprawy Korei, to nie mo
że być mowy o wolności na
rodu koreańskiego.

Wycofanie wojsk obcych 
jest niezbędnym warunkiem 
pokojowego uregulowania pro 
blemu koreańskiego. Jeżeli ob 
ce wojska pozostaną w Korei, 
to nie zniknie groźba nowej 
agresji. Wycofanie wojsk ob
cych jest sprawą honoru na
szej ojczyzny i warunkiem jej 
niepodległości.

Delegacja koreańska w Kae- 
songu domaga się stanowczo 
rozstrzygnięcia tej sprawy.

Dnia 23 bm. opuściło War
szawę szereg delegacji rządów 
zaprzyjaźnionych krajów. De 
legacje te na zaproszenie rzą
du RP uczestniczyły w uroczy 
stościach Święta Odrodzenia 
Polski.

Delegację NRD, której prze
wodniczył wicepremier Wal
ter Ulbricht, żegnali na d^/or

WARSZAWA (PAP). Sieć 
placówek służby zdrowia po
większyła się w dniu Święta 
Odrodzenia — dzięki realizacji 
Czynu Lipcowego — o nowe 
dziesiątki wzorowych, nowo
cześnie wyposażonych sanato
riów i prewentoriów, przemy
słowych i wiejskich przychodni 
lekarskich, ambulatoriów j izb 
porodowych.

W dniu 24 bm. minister zdro 
wia dr J. Sztachelski dokonał 
w Konstancinie otwarcia od
działu Instytutu Reumatolo
gicznego.

Nowootwarta placówka, prze

znaczona dla chorych, którzy 
wymagają długotrwałego lecze 
nia, odciąży poważnie warszaw 
ski oddział Instytutu Reumato 
logicznego. Oddział położony 
jest wśród parków, w okolicy, 
która sprzyja leczeniu wszelkie 
go rodzaju chorób kośćcowych. 
Placówka wyposażona jest w 
nowoczesne urządzenia leczni
cze. Chorzy będą leczeni pod 
opieką wykwalifikowanego per 
sonelu specjalistycznego Aka
demii Medycznej w Warsza
wie.

W gromadach i spółdziel
niach produkcyjnych woj. ka-

S s »Kolno« najlepszym statkiem
Polskiej Marynarki Handlowej

GDYNIA (PAP). W Polskiej Marynarce Handlowej 
7-ma rocznica powstania PK WN zbiegła się z zakończe
niem drugiego w bieżącym roku etapu współzawodnictwa 
pracy.

Na skutek stałego rozwoju współzawodnictwa pracy 
wśród marynarzy, na wszystkich jednostkach pływających 
Pclska Marynarka Handlowa plan przewozów w tonach 
za pierwsze półrocze br. wykonała w 110 proc.

s/s „Rataj" wykonało już 90 
proc, rocznego planu przewo
zów.

Pierwsze miejsce oraz propo 
rzec przechodni przodującego 
statku naszej floty i dyplom 
uznania za wyniki w dru
gim etapie współzawodnictwa 
otrzymała załoga s/s „Kolno". 
Na następnych miejscach znaj 
dują się- m/s „Mickiewicz" i 
s/s „Narwik".

Indywidualnie w II etapie 
współzawodnictwa wysunęli 
się na czołowe miejsca: bos
man na m/s „Mickiewicz" — 
Aleksander Kulawczyk, węg
larz — Polczarski z s/s „Tob
ruk", starszy marynarz — 
Wachot z s/s „Kolno" oraz 
mechanik — Bartiomowicz z 
m/s „Warmia",

Podczas rokowań w Kae- 
song — stwierdza komunikat 
— Amerykanie odmówili omó

wienia sprawy wycofania 
wojsk obcych z Korei, twier
dząc, że sprawa ta nie ma

WARSZAWA (PAP). W dniu 24 bm. opuściła Warsza
wę po trzydniowym pobycie na uroczystościach Narodowe 
go Święta Odrodzenia Polski delegacja rządu Związku So
cjalistycznych Republik Radzieckich w osobach: przewodni
czącego delegacji, wiceprezesa Rady Ministrów ZERR Wia
czesława M. Mołotowa i marszałka Związku Radzieckiego 
Georgija K. Żukowa.

N. Kuźniecow 
ministrem marynarki 

wojennej ZSRR 
MOSKW^ (PAP). Prezydium 

Rady Najwyższej ZSRR mia
nowało wlce-admirała — N. 
Kużniecowa ministrem mary
narki wojennej ZSRR.

Prezydium Rady Najwyż
szej ZSRR zwolniło J. Juma- 
szewa — na jego prośbę — z 
obowiązkóy ministra marynar 
ki wojennej ZSRR.



Depesze gratulacyjne 
do Prezydenta R. P. 
z okazji Święta Odrodzenia

WARSZAWA (PAR). Prezydent RP Bolesław Bierut 
Otrzymał następujące depesze:

DO PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ
PANA BOLESŁAWA BIERUTA

WARSZAWA

Z okazji siódmej rocznicy wyzwolenia Polaki przez bo
haterska Armię Radziecką spod faszystowskiego Jarzma ślę 
Panu i w Pańskiej osobie całemu narodowi polskiemu w 
imieniu Prezydium Najwyższego Ludowego Zgromadzenia 
Koreańskiej Republiki Ludowo - Demokratycznej najser
deczniejsze pozdrowienia i najlepsze życzenia.

Naród koreański z wielką uwagą śledzi wspaniałe suk
cesy osiągnięte przez naród polski w okresie siedmiu lat po 
Wyzwoleniu, w walce o utrwalenie swego państwa i walce 
b budowę nowego, szczęśliwego życia na zasadach demokra
cji ludowej. ,

Życzę Panu dobrego zdrowia, życzę również bratniemu 
narodowi polskiemu wielkich osiągnięć w walce o budowę 
Polski Socjalistycznej, w walce o trwały pokój i demokra
cję na całym śwlecie.

KIM DU BON
Przewodniczący Rady Najwyższej Ludowego 

Zgromadzenia Koreańskiej Republiki Ludowej

PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ
TOWARZYSZ BOLESŁAW BIERUT

WARSZAWA

Proszę Was, Towarzyszu Prezydencie, przyjąć w imie
niu narodu mongolskiego, Prezydium Wielkiego Narodowe
go Hurału i osobiście ode mnie najserdeczniejsze pozdrowie
nia dla narodu polskiego i osobiście dla Was w dniu święta 
narodowego odrodzenia Rzeczypospolitej Polskiej.

Naród mongolski z najwyższym zainteresowaniem i naj
głębszym uczuciem przyjaźni śledzi olbrzymie osiągnięcia 
zaprzyjaźnionego narodu polskiego zdobyte w przeciągu 
7 lat. Serdecznie życzę dalszych sukcesów na polu budownic
twa socjalistycznego Nowej Polski i w walce o trwały po
kój, na której czele stoi nasz wspólny przyjaciel — Zwią
zek Radziecki.

BUMACENDE
Przewodniczący Prezydium Wielkiego Narodowego 

~~~ Hurału Mongolskiej Republiki Ludowej
• * ! •

PAN BOLESŁAW BIERUT
PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

W WARSZAWIE

Z okazji rocznicy wyzwolenia Polski mam zaszczyt prze
kazać Panu w imieniu ludu Vietnamu, rządu i moim wła
snym najgorętsze życzenia pokoju i dobrobytu dla ludu pol
skiego, Rządu Rzeczypospolitej i Panu osobiście.

Obserwujemy z zachwytem walkę o .pokój 1 dzieło od
budowy prowadzonej dzielnie przez lud polski i jego rząd, 
za przykładem Związku Radzieckiego pod pańskim daleko
wzrocznym kierownictwem.

Rezultaty osiągnięte we wszystkich dziedzinach przei 
lud polski, i przyjaźń, którą okazuje on w stosunku do nas, 
wzmacniają naszą wiarę w zwycięstwo nad imperialistami.

HO CHH-MINH
Prezydent VietnamskleJ Republiki Ludowej

• * •

Z okazji Narodowego Święta Odrodzenia Polski Prezy
dent RP otrzymał dalsze depesze gratulacyjne od prezydenta 
Stanów Zjednoczonych Brazylii Getullo Dornelles Vargas, 
prezydenta państwa Izrael Chaima Weizmanna, prezydenta 
Argentyny Ujana Perona i prezydenta Stanów Zjednoczo
nych Meksyku Miguela Alemana.

Zawarcie Paktu Pokoju 
między pięciu wielkimi mocarstwami 
uwolni ludzkość od niebezpieczeństwa wojny 
Światowa Rada Pokoju wzywa narody do wzmożenia walki w obronie pokoju

HELSINKI (PAP). W stolicy Finlandii zakończyły się 
obrady Biura Światowej Rady Pokoju. — W ostatnim dniu 
obrad uchwalona została jedno myślnie rezolucja, wzywająca 
do wzmożenia walki o pokój. Rezolucja brzmi:
Biuro Światowej Rady Po

koju, obradujące w Helsin
kach, zwraca się do wszyst
kich ruchów masowych i or
ganizacji, do mężczyzn 1 ko- 
bdeit całego świata, którzy 
świadomi są, że świat znajdu
je się w niebezpieczeństwie i 
że obrona pokoju jest koniecz 
na.

Analiza sytuacji międzyna
rodowej wskazuje, że walka 
0 pokój winna byc wzmożona.

Z jednej strony rok zaciek
łych walk w Korei świadczy 
o bezskuteczności prób rozwią 
zywanla konfliktów międzyna
rodowych za pomocą siły. — 
Inicjatywa, podjęta dla przer
wania działań wojennych w 
Korei, powitana została przez 
narody z uczuciem wielkiej 
nadziei. Dano tym dowód, że 
nie wojna, lecz rozmowy poko 
jowe są bardziej efektywnym 
środkiem dla rozwiązywania 
sporów i usuwania różnic 
zdań. Niemniej jednak wyda
rzenia wskazują, że konieczna 
jest czujność narodów, aby 
duch współpracy zwyciężył, 
aby rozejm został zawarty.

Z drugiej strony, sytuacja 
międzynarodowa w ostatnich 
miesiącach zne-znie się skom
plikowała. Zbrojenia prowadzo 
ne są w coraz szybszym tem
pie. Konferencja zastępców 
ministrów spraw zagranicz
nych została po długich roko
waniach zerwana wbrew woli 
narodów. W chwili obecnej 
czynione są próby zawarcia 
separatystycznego traktatu po 
kojowego z Japonią z wyelimi 
nowanlem od pokojowego roz
wiązania problemu japońskie
go krajów bezpośrednio zain
teresowanych.

Remilitaryzacja Niemiec I Ja 
ponii doprowadziła już do 
utworzenia formacji wojsko
wych. których Istnienie wywo
łuje zaniepokojenie wśród są
siadów tych dwóch krajów 1 
coraz bardziej zagraża pokojo
wi na całym świecle. Wzrasta 
liczba lotniczych i morskich 
baz wojskowych. Produkuje 
się coraz więcej broni maso
wej zagłady. Wreszcie, na Bil
skim Wschodzie powstały no
we konflikty, które stają się 
coraz bardziej groźne, zaostrza 
ją się i rozszerzają się.

Podobny stan rzeczy świad
czy, źe trzeba uczynić jeszcze 
bardzo dużo, o ile nie chcemy 
stoczyć się w przepaść.

Cóż więc powinniśmy przed 
sięwzląć w obecnej sytuacji?

Przede wszystkim powinni
śmy uczynić wszystko, by po
przeć wysiłki, zmierzające do 
zawarcia zawieszenia broni w 
Korei. Be’ takiego poparcia 
ze strony opinii publicznej, 
wojna może się przedłużyć i 
nadzieje narodów zostaną za
wiedzione. Rozejm w Korei, 
który jest tak konieczny, mu
si być uważany przez narody 
jedjnie jako pierwszy etap 
bitwy o pokój. Ten pierwszy 
etap umożliwiłby rokowania w 
szerszym zakresie 1 to n.ie 'yl 
ko na płaszczyźnie spraw wo
jennych, lecz również polltycz 
nych. Aby stworzyć niezbęd
ne warunki dla współpracy 
międzynarodowej, trzeba ko
niecznie doprowadzić do za
warcia porozumienia między 
pięcioma wielkimi mocarstwa 
mi, tj. do zawarcia paktu po
koju między pięcioma wielki
mi mocarstwami, otwartego 
dla wszystkich państw.

Jedynie nacisk ze strony 
opinii publicznej 1 wola poko
ju pozwoli pokonać przeszko
dy 1 złamać opór.

Wobec tego, że Organizacja 
Narodów Zjednoczonych nie 
potrafiła wypełnić swego pod
stawowego zadania — zacho
wania pokoju, rokowania mię
dzy pięcioma wielkimi mo
carstwami stanowią dzi
siaj jedyne wyjście dla uregu 
lowanła Istniejących różnlo 
zdań.

Pierwszym rezultatem za
warcia paktu pokoju między 
pięcioma wielkimi mocarstwa 
ml powinien być powrót ONZ 
do jej misji I wznowienie nor 
mainej działalności tej orga
nizacji, co pozwoli zapewnić 
współpracę wszystkich kra
jów. Drugi rezultat polega na 
tym, by umożliwić powszech
ne, stopniowe, równoczesne 1 
kontrolowane rozbrojenie. 
Pierwszy etap tego rozbroje
nia nie powinien polegać jedy 
nie na zwykłym zaniechaniu 
wyścigu zbrojeń. Powinien 
on polegać na całkowi
tym zakazie I na ścisłej 
kontroli zarówno w stosunku 
do broni atomowej, jak i Inne

W Krakowie zmarł 
kardynał 

Adam Sapieha
WARSZAWA (PAP). W dniu

23 bm. zmarł w Krakowie w 
wieku 84 lat kardynał Sapie
ha — metropolita krakowski. 
Urodzony dn. 14.V.1867 r. kar
dynał Sapieha święcenia kap
łańskie otrzymuje w 1893 ro
ku. W 1911r. ks. Adam Sapieha 
zostaje powołany na stanowi
sko biskupa - ordynariusza die 
cezji krakowskiej. W dniu 14 
grudnia 1925 r. mianowany 
arcybiskupem krakowskim. 18 
lutego 1948 r. zostaje kardyna 
lem - prezbiterem.

Kapituła krakowska wysła
ła na ręce Prezydenta RP na
stępującą depeszę:

„Jego Ekscelencja Pan Pre
zydent RP Bolesław Bierut — 
Warszawa.

W głębokim smutku pogrążę 
ni przesyłamy Panu Prezyden 
towi żałobną wiadomość o 
dzisiejszym zgonie kardynała 
Sapiehy.

Kapituła Metropolitalna Kra 
kowska".

Analogiczną depeszę otrzy
mał prezes Rady Ministrów, 
Józef Cyrankiewicz.

Dyrektor Urzędu do Spraw 
Wyznaniowych —- minister 
Antoni Bida, wysłał w dniu
24 bm. do Kapituły Krakow
skiej następującą depeszę:

„Z polecenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej oraz Rządu 
RP przesyłam kondolencje ’ 
powodu zgonu Adama Stefa
na kardynała Sapiehy, arcy
biskupa krakowskiego".

go rodzaju broni masowej za
głady, na znacznej redukcji 
sil zbrojnych i uzbrojenia wlel 
kich mocarstw. Wreszcie, kon 
trola, aby stać się skuteczną, 
powinna obejmować nie tyl
ko zadeklarowaną broń i jej 
produkcję, lecz powinna także 
umożliwiać poszukiwanie i wy 
krywanie broni 1 produkcji 
zbrojeniowej, która nie zosta
ła zadeklarowana.

Trzeci rezultat paktu poko
ju polegać będzie na tym, by, 
po usunięciu niezgody, przy
wrócić współpracę między na 
rodami, umożliwić tym samym 
podwyższenie poziomu życia 
i wykorzystać zasoby gospo
darcze wszystkich krajów z 
poszanowaniem Ich suweren
ności. Pierwszym etapem tej 
międzynarodowej współpracy 
powinno być nawiązania 1 roz 
wój normalnych stosunków go 
spodarczych 1 więzów kultu
ralnych między różnymi kra
jami.

Wyścig zbrojeń — źródło 
zysków znikomej mniejszo
ści i nędzy przeważającej — 
części ludzkości, trzeba za
stąpić polityką, która udo
stępni całej ludzkości osiąg
nięcia 1 odkrycia nauki i 
techniki.
W ten sposób pakt pokoju 

między pięcioma wielkimi mo 
carstwami pozwoli nie tylko

Depesza ministra Skrzeszewskiego
do Ministra Spraw Zagranicznych ZSRR

WARSZAWA (PAP). Minister spraw zagranicznych, 
St. Skrzeszewski, wysłał do ministra spraw zagranicznych 
ZSRR A. Wyszyńskiego następującą depeszę:

TOWARZYSZ A. WYSZYŃSKI
MINISTER SPRAW ZAGRANICZNYCH
ZWIĄZKU SOCJALISTYCZNYCH REPUBLIK 
RADZIECKICH

Proszę, przyjąć, Towarzyszu Ministrze, najserdeczniej
sze podziękowania za życzenia przesłane z okazji Narodo
wego Święta Odrodzenia Polski.

Polska tak jak dotąd, tak 1 nadal nie będzie szczędziła 
wysiłku, aby stale pogłębiać przyjaźń 1 współpracę z wiel
kim Związkiem Radzieckim 1 wnieść swój wkład do walki 
o pokój.

STANISŁAW SKRZESZEWSKI

W związku ze Świętem Odrodzenia na ręce ministra 
spraw zagranicznych dr Stanisława Skrzeszewskiego wpły
nęły depesze z serdecznymi życzeniami od ministrów spraw 
zagranicznych wielu krajów.

Depesze gratulacyjne nade
słali: Georg Dertinger — mi
nister spraw zagr. NRD, Vi- 
liam Siroky — wicepremier i 
minister spraw zagr. Republi
ki Czechosłowackiej, Anna 
Pauker — minister spraw 
zagr. Rumuńskiej Republiki 
Ludowej i Lhamsurun — mi
nister spraw zagr. Mongol
skiej Republiki Ludowej. Dai-

usunąć bezpośrednie niebez
pieczeństwo wybuchu wojny, 
lecz również zbudować trwa
ły pokój.

Dążąc do tego, by w spra
wach międzynarodowych wziął 
górę duch rokowań, by ponow 
nie skierować działalność lu
dzi ku pokojowi. Światowa 
Rada Pokoju zwraca się prze
de wszystkim do narodowych 
komitetów obrońców pokoju 
1 wzywa je do wzmożenia wy 
siłków, do aktywizacji dzia
łalności i wykorzystania wszel 
kich możliwości celem rozpow 
szechnienia Idei zawartych w 
niniejszej rezolucji.

Światowa Rada pokoju 
zwraca się również do wszy
stkich ugrupowań 1 do wszy
stkich ruchów masowych, któ 
re pragną zachowania poko
ju. Wzywa ona je do przyłą
czenia się do podjętych już ak 
cji na rzecz zawarcia paktu 
pokoju między pięcioma wiel
kimi mocarstwami, obiecując 
im pomoc we wszystkich po
czynaniach na rzecz pokoju, 
które one uważałyby za koniecz 
ne. Sprawą pokoju zaintereso 
wani są w równym stopniu 
wszyscy ludzie i wszystkie na 
rody. Jeśli chcą oni uniknąć 
zagłady — zjednoczą swą wo
lę pokoju, nie zważając na to, 
co ich dzieli — a dzieło poko
ju będzie uratowane.

sze depesze wpłynęły od mi
nistra Pak Hen-ena — Kore
ańska Republika Ludowo-De
mokratyczna i Hoag Min-gia 
— ministra spraw zagr. Viet- 
namu.

Ponadto minister Skrzeszew 
ski otrzymał depesze gratula
cyjne od ministrów spraw za
granicznych Meksyku, Brazy
lii, Belgii, Izraela i DanlL

Depesze gratulacyjne 
do Ministra Spraw Zagranicznych 
z okazji Święta Odrodzenia

WARSZAWA (PAP). Z okazji Święta Odrodzenia mini
ster spraw zagranicznych Stanisław Skrzeszewski otrzymał 
następujące depesze:

DO
MINISTRA SPRAW ZAGRANICZNYCH 
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ
TOWARZYSZA S. SKRZESZEWSKIEGO

WARSZAWA

Proszę przyjąć Towarzyszu Ministrze z okazji święta 
narodowego Rzeczypospolitej Polskiej moje serdeczne po
zdrowienia i życzenia dalszego wzmocnienia przyjaźni 1 
współpracy między Związkiem Radzieckim i Rzecząpospolltą 
Polską — w interesie światowego pokoju.

A. WYSZYŃSKI
■ W ■

tfO
DR STANISŁAWA SKRZESZEWSKIEGO
MINISTRA SPRAW ZAGRANICZNYCH RP

WARSZAWA

Z oka’11 narodowego święta odrodzenia Polski, przesy
łam Waszej Ekscelencji, rządowi i narodowi polskiemu ser
deczne gratulacje.

CZU EN-LAI
Minister Spraw Zagranicznych Centralnego Rządu 

Ludowego Chińskiej Republiki Ludowej

Uroczysty przebieg obchodu
Święta Odrodzenia Polski

w województwie szczecińskim
Uroczyście obchodziła lud

ność naszego województwa 
Święto Odrodzenia. Referaty 
wygłoszone na uroczystych 
akademiach i sesjach Rad Na 
rodowych, obrazowały wielki 
dorobek mas pracujących na- 
azych miast i wsi w dziedzi
nie budownictwa socjalistycz
nego. Na sesjach tych najlep
si, najaktywniejsi 1 najbar
dziej ofiarni ludzie naszego 
województwa zostali wyróżnię 
ni odznaczeniami państwowy
mi i odznakami przodowników 
pracy.

ŚWINOUJŚCIE

Już w dniu 20 bm. miasto 
było uroczyście udekorowane. 
Na ulicach i w zakładach pra 
cy panował podniosły nastrój. 
Mieszkańcy miasta przygoto
wywali się do uroczystego ob 
chodu lipcowego święta, czeka 
li już na otwarcie świnouj
skiej bazy rybackiej, W pięk
nie udekorowanej świetlicy 
Kapitanatu Portu zebrało się 
wiele osób przybyłych na u- 
roczystą akademię. Byli tu 
pracownicy Biura Portowego, 
robotnicy, bosmani i załoga

kutrów pilotowych. Towarzysz 
Prawda, kierownik biura por 
towego w prostych słowach mó 
wił o znaczeniu rocznicy Ma
nifestu Lipcowego. Następnie 
podsumowano wyniki realiza
cji zobowazań lipcowych por
towców świnoujskich. Dały 
one 6400 zł oszczędności. Dźwl 
gowego tow. Jana Tyczewskie 
go udekorowano odznaką przo 
downika pracy, a wyróżniają
cym się robotnikom porto
wym wręczono nagrody w po 
staci książeczek oszczędności© 
wych. Piosenką, wierszem 1 
tańcem przywitały zebranych 
bawiące nad morzem na kolo 
nii dzieci górników z Wał
brzycha.

Ł. K. 1 S. P. W. H.

DĘBNO

W Dębnie 20 lipca uroczy
stości związane z obchodem 
VII rocznicy PKWN-u odby
ły się w sali „SP“ szczelnie 
zapełnionej mieszkańcami mia 
sta. Przewodniczący PRN za
poznał zebranych z osiągnię
ciami powiatu i zadaniami sto

jącyml przed mieszkańcami 
powiatu Dębno. Przodownicy 
pracy zostali odznaczeni odzna 
kami Jak również nadanymi 
przez Prezydenta RP srebrny
mi 1 brązowymi krzyżami za
sługi.

SIERPIŃSKI WACŁAW

ŁOBEZ

Miasto Resko w pow. ło- 
beskim radośnie obchodziło 
lipcowe święto. Uroczystości 
rozpoczęła akademia, podczas 
której wręczono nagrody przo 
downikom pracy. Po akademii 
odbyła się wielka zabawa lu
dowa. W tymże dniu POM- 
owcy w Resku mieli również 
swoją akademię, na której 
rozdano dyplomy oraz nagrody 
pieniężne przodującym pra
cownikom POM-u i odczytano 
nazwiska awansowanych pra
cowników.

OJSTER PIOTR 
POM — Resko

• * *
Podobne akademie odbyły 

się we wszystkich miejscowo
ściach naszego województwa.



Na świnoujskiej budowle (7)

Rybakom spodobała się...
I.

PORT rozpoczyna życie 
wraz z przybyciem pierw 

szego statku. Tak rozpoczyna 
la swe życie Gdynia, tak roz
począł swą codzienną pracę 
odzyskany Szczecin.

W świnoujski port rybołów 
stwa dalekomorskiego tchnął 
życie duży trawler o czarnych 
burtach z białym napisem na 
rufie: „Deltra". Trawler przy 
szedł do portu 22 lipca 1951 ro 
ku o godzinie 11 minut 30 1 
fakt ten niewątpliwie zosta
nie zanotowany w księdze, 
która obejmować będzie sze
ścioletnie zmagania narodu w 
socjalistycznym budownic
twie. Świnoujskie wydarzenie 
z 22 lipca zostanie zanotowa
ne na tej samej stronicy, na 
której widnieć będą dziesiąt
ki innych wydarzeń: ruszyła 
największa w Polsce olejar
nia w Brzegu, największa ce
mentownia w Opolu, naj
większa garbarnia w Gnieź
nie, największy Dom Towaro
wy w Warszawie, największa 
fabryka makaronu we Wrocła 
wiu; w starogardzkich Zakła
dach Farmaceutycznych roz
poczęto produkcję sulfami
dów. a w piotrkowskim kom
binacie bawełnianym dyrek
tor zakładów przyjął pierwsze 
wyprodukowane szpule przę
dzy...

Tak więc narodziny świno
ujskiej bazy połowów daleko
morskich nie były samotne. 
Sternik z „Deltry". który fa
chowym okiem oceniał budów 
lę, powiedział po dłuższych o- 
ględzinach nabrzeża i hall wy 
ładunkowej: — „Po każdym 
rejsie coś nowego u nas wy
rasta. Nie długo rachunek 
stracę..."

II.

PIERWSZE kosze ryb po
szły z ładowni do hali 

D-2 jeszcze przed przemówie
niem tow. Iwańskiego. Ten 
młody chłopak, który w la
tach przedwojennych,łowił na 
łódkach, dziś jest szyprem du 
żego trawlera. Sam Iwański I 
jego trawlet* jest dostatecz
nym wyrazem przemian, jakie 
nąstąpiły w naszym krają: no 
wy człowiek, nowe narzędzia 
pracy...

Iwański był zdenerwowany. 
Wyglądało to nawet nieco 
downie. Bo pomyślcie: czło
wiek, który nie boi się sztor
mów na Morzu Północnym, 
trzęsie się przed przemówie
niem... Kabas, dysponent,

Charakterystyczny obraz roz 
tacza się-fd kilku miesięcy 

przed oczyma Jaworskiego, któ 
ry ładuje węgiel na nabrzeżu 
Bytomskim w Basenie Górni
czym. Obok rzędu dźwigów, o- 
bok wagonów wypełnionych 
połyskującym węglem, stat
ków przycumowanych do na
brzeża i obok krzątających się 
trymerów z kabiny dźwi
gu, widać wielką, żelazną 
konstrukcję — najpierw jedną 
potem drugą — olbrzymi lej 
umieszczony na kółkach prze
suwających ąię po szynach i 
wiele pomniejszego „żelastwa", 
które już w najbliższej przy
szłości stanowić będzie cząstkę 
wielkiej całości. Kręci się przy 
tym mnóstwo ludzi. Migają w 
ich rękach palniki acetyleno
we, młotki, pilniki.

Już po akcencie poznać moż 
na z jakich stron przybyli do 
Szczecina ludzie montujący tę 
wielką konstrukcję. Na przy
kład Roman Cała, monter, 
przyjechał na Bytomskie pro
sto ze Świętochłowic. Właści
wie to jest monterem Iluty 
„Zgoda", ale obecnie „mecha- 
nizuje1**— jak to sam okreś
la— port szczeciński Pomimo, 
ze Cała tęskni za Śląskiem i 
bardzo interesuje go to wszyst 
ko, co dzieie się w jego rodzin 
nych stronach — już żyje ży
ciem portu. Wie na przykład, 
że „jeżeli Plan 6-letni przewi
duje podniesienie zdolności 
przeładunkowej węgla w por
cie szczecińskim o 108 proc, to 
trzeba przecież zaopatrzyć ten 
port w nowoczesne urządzenia 
przeładunkowe, trzeba zbudo
wać wywrotnice i taśmowiec". 
•— a do tego potrzebna jest je
go praca. Ilekroć majster z 
Huty „Zgoda" dzwoni do Szcze 
cina i zapytuje Całę: „Romek, 
kiedy wracasz? Tu robota cze 

„Dalmoru", który z nawiga
cyjnej dozorował wyładunku 
makreli i czarniaków, powie
dział całkiem poważnie: — 
„Nie przeszkadzajcie mu teraz, 
przygotowuje sobie przemó
wienie..."

„Poszło" lepiej, niż przy
puszczał sam Iwański. Mówił 
od serca o tym, jak czekali na 
tę bazę, mówił o tej radości, 
jaka zapanowała na statku, 
gdy radiooperator odebrał 19 
lipca na Morzu Północnym ra 
diogram, polecający im wyła
dowanie ryby w bazie świno
ujskiej.

— Znaliśmy ją z opowiadań, 
z prasy... Oglądaliśmy ją, prze 
pływając kanałem do Szcze
cina. Patrzył człowiek na ros 
nące rusztowania i nie wie
rzył, że to już w lipcu...

Rozmawiałem z Iwańskim 
już po uroczystości. Windy 
bez przerwy przenoeiły kosze 
ryby na elektryczne wózki, 
które postukując na nabrze
żu, wjeżdżały do hali D-2, 
gdzie na makrele czekały no
że patroszaczy. Gdyby nie tłu 
my ludzi cisnące się kolo traw 
lera, można było by pomyśleć, 
że baza liczy sobie już rok i 
przeżywa normalny dzień pra 
cy. Iwański oglądał bazę z mi 
ną gospodarza.

— Aha, tu wyładunkowa, 
rozumiem. W środku manipu
lacyjna... Bardzo dobrze... Wy, 
towarzyszu, rozumiecie, co to 
znaczy nowoczesna hala ryb
na?

Sternik Augustyniak, jeden 
z tej młodej kadry rybaków 
dalekomorskich, którzy latem 
czterdziestego piątego stawiali 
pierwsze kroki w okolicach 
Bornholmu, a dziś pływają na 
Morzu Barentsa — powiada:

— Oglądałem w Aberdeen 
port rybacki: Anglicy chwa
lili się, że nowoczesny. No i 
co powiecie na to: kobiety pa 
troszyły ryby pod gołym nie
bem, wprost na nabrzeżu. Ry
ba zaczynała puchnąć, nim 
doszła do fileclarni... W Grims 
by było tę samo: drewniane 
szopy; w Bostonie trawlery sto 
ją przy drewnianych nabrze
żach..., gdzie nie rzucisz okiem 
to metody pracy jak za króla 
Ćwieczka.

Załoga „Deltry" 1 „Urana" 
była zgodna: port jest dobry 
— na łowisko droga skróciła 
się o 200 mil, na każdym rej
sie zaoszczędzi się co naj
mniej trzy dni. A ile w ciągu 
roku?... Wszystko się podoba 
rybakom: i chłodnia, i to że 
lód będzie kruszony młynka- 

Na drodze do wielkiej mechanizacji

Gdylrymerodrzuciłopatę...
ka" — Roman odpowiada ciąg 
le to samo: „wrócę, jak skoń
czę robotę w porcie".

— Chciałbym być tutaj dłu
żej. Chciałbym to zobaczyć, 
jak pierwsza wywrotnica unie
sie w górę wagon, wysypie 
nasz śląski węgiel, a potem 
przeniesie w ciemne ładownie 
statku — marzy Cała. — Cie
kawe to będzie, jak ten zhar
monizowany zespół rozpocznie 
normalną pracę. Nie tak jak 
teraz, będziecie tu w Szczeci
nie' ładować statki, chwyta
kami po 3 tony. I Judzie się 
nie zakurzą, nie będą się mozo 
lić dźwigowi.

Cieszy się Cała, że on i jego 
koledzy ze Śląska mogą pomóc 
szczecińskim portowcom, że 
trymer, który być może sta
nie do obsługi tych mechaniz* 
mów, wspominać ich będzie za 
to, iż wyrwali mu z rąk cięż
ką łopatę.

— Będę musiał tylko powie
dzieć tam w domu kolegom, że 
by teraz jeszcze szybciej wydo 
bywali węgiel...

Przy montażu wywrotnic ra
zem z monterem Całą uwija 
się szczeciński spawacz Mas
łowski. Długo już pracuje on 
w porcie szczecińskim. Kiedyś, 
gdy przeładunek w całym na 
szym porcie wynosił tyle, ile 
dziś ładuje sam Basen Górni
czy, pracował on przy monta
żu czeskich dźwigów na na
brzeżach. Cieszył się wówczas, 
że dźwigi usprawnią pracę 
nortu, że będziemy ładować 
lepiej i szybciej. Nie przewi
dział jednak wtedy, że za kil
ka lat na przeciwległym brze-

ml, i że nie trzeba będzie go 
tłuc młotem. „Baza pierwsza 
klasa" — powiedział astystent 
maszynowy Plichta. Bosman 
Frankowski pytał, kiedy na 
Warszewskim osiedlu będzie 
kino, a zetempowiec Szczepa
niak z „Deltry" szukał zetem- 
powca Matyni z budowy, aby 
mu powiedzieć: „Dziękuję, ko 
lego..."

III.

TM a Morzu Północnym Iwań 
ski spotykał zachodnio- 

niemieckich rybaków. Wracali 
do baz. do Cuxhaven, do We- 
sermiinde. Wspominając to 
wydarzenie. Iwański informu 
je: „Tam rządzą Amerykanie". 
W głosie młodego szypra „Del 
try“ brzmią te słowa jak 
współczucie dla zachodnio-nie 
mieckich towarzyszy — ryba
ków. W adenauerowskich 
Niemczech Zachodnich dzien
nik „Westdeutsche Allgemei- 
ne“ w tym czasie, gdy „Deltra" 
szła na łowisko, donosił o nie 
zwykłym, a jakże już codzien 
nym w zachodnich Niemczech 
wydarzeniu. Oto na ulicach 
Cuxhaven i Wesermtinde po
jawiły się setki ludzi w nie
przemakalnych kurtkach i dłu 
gich. gumowych butach: ryba 
cy. W dłoniach spękanych wia 
trem i przeżartych solą trzy
mali mocno transparenty: — 
„Kein Stiick deutschen Lan- 
des fur die Kriegsvorberei- 
tungen" — „Ani kawałka nie
mieckiej zjemi dla przygoto
wań wojennych". Szli człon
kowie Towarzystwa Pilotów z 
Cuxhaven. szli rybacy ze 
Związku Poławiaczy Krabów, 
maszerowali szyprowi rybacy 
z ujścia Elby i Wezery. Z ust 
ich wyrywały się co chwila b- 
krzyki przeciwko amerykań
skim kontrtorpedowcom w ry 
backich basenach Cuxhaven 
1 Wesermiinde, przeciwko bry 
tyjskim samolotom bombardu 
jącym małe wysepki—rybackie 
schroniska: Pellworm i Gros- 
sen Knechtsand...

Załoga z „Deltry", załoga z 
„Uranu" słyszały o tym mar
szu rybackim w zachodnlo- 
niemieckim porcie. Zetempow 
cy z „Deltry" czytali o boha
terskim wyczynie członków 
FDJ — młodych rybaków, któ 
rzy cztery razy lądowali na 
wysepce Helgoland pod an
gielskimi bombami, aż wysoki 
komisarz Kirkpatrick musiał 
odwołać rozkaz nalotów ćwi
czebnych.

— Patrzę na nasza świnouj 
ską bazę — powiedział steir- 

gu, tam gdzie jeszcze nie tak 
dawno rozciągały się mokrad
ła porosłe wysoką trawą i wik 
liną, spawać będzie wielkie 
konstrukcje, których mecha
nizmy rozpoczną pracę, by jed 
nym swoim ruchem zastąpić 
dziesiątki cyklów dźwigowego 
wysięgu, że gdyby połączyć 
wszystkie spawane przez siebie 
szwy przy montażu wywrotnic, 
możnaby takim paskiem spiąć 
kwadrat o boku 1,5 kilometra. 
A Masłowski bynajmniej nie 
jest jedynym tu spawaczem.

Szwów tych przybywa z kaź 
dym dniem, zaś Masłowski 
wspina się coraz wyżej ze 
swoim palnikiem. Patrzy z 
wysoka na statki, na uwijają
cych się w ich lukach tryme
rów i myśli: „Już nie długo 
męczyć się będziecie ze swymi 
łopatami, już nie długo, a ma
szyna będzie za was pracować. 
Wydajnością prześcignie ona 
zarówno trymera Komorow
skiego czy Nowickiego, jak i 
dźwigowego Tyszkiewicza.

Ma rację Masłowski. Przodu 
jący trymer z Bytomskiego, 
Zawadzki, nieinasypie w ciągu 
godziny więcej niż. 3,5 tony, a 
Tyszkiewicz choćby najlepiej 
manipulował chwytakiem nie 
załaduje w ciągu godziny wię
cej niż 150 ton. Natomiast jed
na wywrotnica potrafi w ciągu 
godziny załadować na statek 
250 do 300 ton węgla, zaś przez 
dobę opróżnić zawartość 5-cio 
kilometrowego pociągu.

No, a taśmowiec. który ru
szy również za kilka miesięcy 
nie opodal wywrotnic, na wy
suniętym cyplu nabrzeża, tzw. 

nik z „Deltry" — i teraz głę
boko rozumiem co to znaczy: 
„pokojowe budownictwo". Wy 
starczy zestawić naszą „Del- 
trę" w świnoujskiej bazie i a- 
merykańskie kontrtorpedow- 
ce w bazie w Cuxhaven, nasz 
rosnący dobrobyt i coraz więk 
szą nędzę niemieckich ryba
ków Morza Północnego, któ
rym hale rybne zamienia się 
w składy amunicji, a baseny 
—w schroniska okrętów pod
wodnych...

IV.

I> ankiem 23 lipca trawlery 
* * były gotowe do wyjścia w 
morze. Rankiem tegoż dnia na 
bazę weszły znów brygady bu 
dowlane. Bo baza będzie ro
sła nadal...

Kobiety z patroszarni otrzy 
mają maszyny, by praca była 
łatwiejsza i wydajniejsza. Na 
sze trawlery rybackie otrzy
mają warsztaty naprawcze, m< 
gazyny zaopatrzeniowe i stację 
bunkrową, by ograniczyć swój 
postój w bazie do minimum. 
Wyrośnie fabryka mączki, roz 
rośnie się hala D-2, zapełni 
się basen trawlerami, a bos
man Frankowski będzie miał 
na rybackim osiedlu w War- 
szowie kino, przedszkole dla 
dzieci, ośrodek zdrowia i dom 
kultury.

Taka jest bowiem treść po
kojowego budownictwa — 
treść naszego Planu Sześcio
letniego. *"

Zetempowiec Matynia, opa
sany czerwoną szarfą przo
downika pracy, oglądający 
pierwsze trawlery w bazie, 
którą budował własnymi rę
kami, opowie o tym wielkim 
wydarzeniu, jakie miało miej 
sce 22 lipca 1951 r. — swym 
niemieckim kolegom z północ 
nego wybrzeża na berlińskim 
Zlocie Młodych Bojowników 
o Pokój. Powie im po prostu:

„W drugim roku naszego 
Planu Sześcioletniego zbudo
waliśmy i uruchomiliśmy ba
zę połowów dalekomorskich 
w Świnoujściu. Był to jeden z 
kilkudziesięciu obiektów, któ
re ruszyły tego dnia w Polsce 
Ludowej".

A murarz Pacześniak w 
dniach berlińskiego zlotu wy
kona na cześć tych młodych 
bojowników o pokój co naj
mniej 450 proc, normy. By ro
sła młodzież w pokoju, by ro 
sła baza...

KAZIMIERZ BLAHIJ

pirsie? Taśmowiec w ciągu 
doby‘będzi|i w stanie przenieść 
na swoim gumowym grzbiecie 
węgiel z 2D pociągów i nawet 
duńską s/s „Concordię" załado 
wać w ciągu kilku godzin. 
Przed tym jednak niter Nowa 
kowski ze Zjednoczenia Kon
strukcji Urządzeń Przemysło
wych będzie musiał do swoich 
28 tys. założonych nitów, do
dać jeszcze nowych kilka tysię 
cy sztuk.

O ogromie prac, które wyko 
nuje betoniarz Dąbrowski, 
zbrojarz Biernacki czy cieśla 
Dudek z» Zjednoczenia mówią 
cyfry. Do dziś zużyto bowiem 
przy budowie taśmowca około 
3.400 m sześć, betonu, wplecio 
no pod beton 250 ton żelaza 
zbrojeniowego i założono oko
ło 9.000 m kw. szalunku. W 
torfiasty i podmokły grunt wbi 
to około 450 pali i założono 
255 wodoszczelnych ścianek 
larsenowskich.

Trudno jest dziś mówić o 
terminie zakończenia tych 
prac, skoro załoga .często te 
terminy rewiduje i zbliża. 
Portowcy pragnęliby zakończę 
nią ich jeszcze w tym roku i 
zwierzają się z tym ludziom ze 
Zjednoczenia. Zaś załoga Zjed 
noczenia przyrzeka zbadać mo 
żliwości, zanalizować harmono 
gramy i ustalić wkrótce osta
teczny termin.

Jedno jest natomiast pewne, 
że gdy ruszy największy i nai 
nowocześniejszy w Europie taś 
mowiec, gdy wielki skompliko 
wany mechanizm .obsługiwa
ny przez kilku ludzi, zastąpi 
pracę kilkudziesięciu tryme
rów i dźwigowych, oni — Ko
morowski. Nowicki j Zawadzki 
— będą mogli stanąć przy ma
szynie i Dowiedzieć: „Oto je
steśmy bliżej socjalizmu -• ma 
szyną zastępuje nasze ręce".

Z. B.

Na fotomontażu, u góry, na prawo widzimy pierwsze 
kosze ryb wyładowywanych na iwninoujskiej bazie z tra 
wlera „Deltra I”. Rybak Franciszek FRANKOWSKI (trzy 
mający kosz) powiedział: „— dzięki nowej bazie będzie 
my mogli znacznie zwiększyć częstotliwość rejsów”.

W środku zdjęcia — najmłodszy szyper polskiej flotyl 
li dalekomorskiej tow. IWAŃSKI, który w imieniu ryba 
ków morskich podziękował dzielnej załodze budowlanej 
za terminowe oddanie bazy do eksploatacji.

Poniżej: trawler „Deltra 1” przy hali „D—

Pytanie, które nie pozostało bez odpowiedzi

0 ob. Hillerze i jego maszynie 
pomnażającej produkcję 

materiałów budowlanych
O LBRZYMI rozmach bu- 
" downictwa stawia poważ
ne zadania przed naszym 
przemysłem materiałów bu
dowlanych. Oto np. 80 proc, 
dachów pokrywanych jest da 
chówką, na pokrycie zaś da
chu przeciętnej wielkości w 
budowli typu miejskiego po
trzeba około 25 tys. sztuk 
dachówek. Budownictwo po
trzebuje milionów cegieł, pu
staków, płyt chodnikowych.

Nasze stare cegielnie, beto- 
niamie, dachówczarnie, posia
dające przestarzałe urządze
nia i za małą, jak na obecne 
potrzeby zdolność produkcyj
ną, nie mogą rzecz jasna za
spokoić wciąż rosnących po
trzeb. Aby rozwiązać problem 
dostaw cegieł dla Warszawy 
buduje się w Zielonce cegiel
nię - gigant, która produkować 
będzie rocznie 68 milionów 
sztuk wyrobów ceramicznych.. 
Buduje się nowe, olbrzymie ce' 
mentownie.

Nie rozwiązany dotąd pozo- 
staje problem produkcji wy
starczającej ilości dachówek. 
Nie wynaleziono dotychczas 
sposobu całkowitej mechaniza 
cji jej produkcji. Przy dzisiej
szych metodach feden czło
wiek wyrabia w ciągu 8-go- 
dzinnego dnia pracy tylko 340 
sztuk. Produkcja przeciętnych 
naszych dachówczarni wyno
si około 4 tys. sztuk dziennie. 
Taki stan rzeczy stwarza po
ważny problem. Jakim sposo
bem zapewnić nowopowstają
cym budowlom wystarczającą 
ilość dachówek i innych ele
mentów prefabrykowanych? 
Pytanie to trapiło przez długi 
czas nasze przedsiębiorstwa i 
załogi budowlane i po— 
ło bez odpowiedzi. Ale odpo
wiedź ta niedawno nastapiła

Pomysł maszyny całkowicie 
mechanizującej wyrób dachó
wek, pustaków, czy płyt chód 
nikowych nie jest pierwszym 
z pomysłów K. MILLERA. — 
Jeszcze przed wojną zgłaszał 
on swe projekty kierownictwu 
Fabryki Wyrobów Drzewnych 
w Poznaniu, gdzie wówczas 
pracował. Ale ani jeddh z tam 
tych projektów' nie został 
zrealizowany. Jako jedyną od 
powiedź otrzymywał Hiller sta 
le te same słowa: — „Nie ma 

kredytów na nakłady inwesty
cyjne". Nie wiedział wówczas 
Hiller, że to, cp spotykało je
go pomysły było normalnym 
zjawiskiem w warunkach sta
rego ustroju, pozostającego na 
usługach zagranicznych kapita 
listów. W tym samym roku, 
w którym został odrzucony 
pierwszy projekt Hillera, pisał 
w lwowskim „Kurierze Poran
nym" z dn. 22.7. 1929 r. prof. 
Grabski: — „Kapitał zagrani
czny zainteresowany jest w 
tym, by Polska była konsu
mentem produktów amerykań 
skich, angielskich, niemiec
kich — a nie konkurentem na 
rynkach międzynarodowych 
fabryk amerykańskich, angiei 
skich i niemieckich".

— Różnicę, jaka dzieli dzi
siejszą Polskę od przedwojen
nej — mówi ob. Hiller, obec
ny kierownik stolarni ZBM w 
Stargardzie — zrozumiałem 
dokładnie dopiero na losach 
mojego ostatniego pomysłu. 
Zgłaszając go nie odszedłem 
jak dawniej z kwitkiem od 
drzwi. Moim pomysłem zain
teresowało się ministerstwo i 
postanowiło wykorzystać go dla 
przemysłu materiałów budow
lanych. Otrzymałem fundusze 
na wykończenie modelu, abym 
mógł prędzej doprowadzić do 
końca moje dzieło, dostałem 1 
premię. Ale to jest najmniej 
ważne — dorzuca jeszcze Hil
ler. — Najważniejsze jest to, 
że moja 11-mieslęczna praca 
wydała owoce i, że moja ma
szyna wkrótce stanie się naszą 
maszyną".

Maszyna skonstruowana jest 
w ten sposób, że jeden motor 
w zależności od swej mocy 
poruszać może nie jedną, ai 
kilka urządzeń produkujących, 
przy tej samej ilości obsługują 
cych. A więc wzrost ilości 
produktu podnosi się nlcwspół 
miernie do wzrostu kosztów 
produkcji.

Według obliczeń dokona
nych na podstawie działania 
modelu maszyny, da ona ok. 
4.800 sztuk dachówek dzien
nie. Jest ona poza tym w wy 
sokim stopniu uniwersalna, 
produkować bowiem można 
na niej również pustaki i pły
ty chodnikowe. ’

4 B.



POMOC WOJSKA DLA WSI W OKRESIE ŻNIW.
Mało i iredniorolnym chłopom z okolic Radomia po

magają w żniwach żołnierze.

Ludzie żniw pokoju
Białek i jego »Zetor«

W interesie mas pracujących miast i wsi

BIAŁKA znają wszyscy w 
Liesięcinie.

— To ten, co na „Zetorze" 
pracuje — odpowie kpżdy.

Bo „Zetor" Białka ma jut 
w PGR Lieslęcln swoją histo 
rlę. W 1949 roku robotnik se
zonowy Białek powrócił z kur 
su dla traktorzystów. Był to 
pierwszy rok gospodarki PGR 
w Liesięcinie. Ludzi było ma
ło. ziemi leżało odłogiem pra
wie 1500 ha. Białek otrzyma! 
nowy, pachnący jeszcze fab
ryczną farbą „Zetor". Od tego 
czasu minęły trzy okresy gwa 
raneyjne, a Zetor** Białka cho 
dzf bez remontu. Inne trakto
ry były już po dwa — trzy ra 
zy w warsztatach TOR-u, a ten 
— zawsze, w każdej chwili 
Jest na gazie. Traktor stracił 
Już swoją barwę, jest teraz 
sczerniały, opalony, ale zawsze 
jest gotów do wyjazdu w po
le.

Dzisiaj Białek ze swym „Ze 
torem** pracuje przy koszeniu 
żyta. Wspina się na strome 
wzgórki, potem lekko zjeżdża 
w doliny. Jego pomocnik, 
Wiśniewski, pilnuje, aby sno- 
powiązałka siekła równo 1 do 
kladnie wiązała.

Kilka dni temu na równym 
terenie skosili 15 hektarów 
jęczmienia. Dziś idzie ciężej. 
W swojej podróży naokoło za 
gonu aż cztery razy traktor 
musi wdrapywać się na stro
mą górę. Ale B'ałek powie
dział. że skoczą conajmnłej 10 
hektarów. A jeśli tak Białek 
powie to napewno tak będzie, 
chociażby trzeba było praco
wać do północy.

— Przecież nie będziemy 
zjeżdżać przy ośmiu hektarach 
— mówi — 100 procent to za 
mało, a jeszcze teraz w cza
sie żniw, kiedy nasz PGR tak 
mało ma ludzi.

Najwięcej kłopotu z Jaku
bem Białkiem ma jego mat
ka. Przerwa obiadowa trwa w 
PGR-ze dwie godziny, od 12-ej 
do 14-ej. ale Białka jakby nie 
obowiązywały żadne przepi
sy. Nigdv n*c nie wiadomo, raz 
prtyjedzte o l-s»ej na obiad 
inny ras wpadnie tuż przed 
drugą, a kiedy Indziej w ogó
le nie zaglądnie do domu. I 
przygotuj takiemu obiad. Cały 
dz:eń trzeba stać przy piecu I 
ciągle odgrzewać jedzenie. A 
jak wleci do domu, to zaraz 
denerwuje «ię. te tyle czasu 
trzeba tracić na obiad.

Jak udoje mu się utrzymy
wać traktor w tak dobrym 
stanie?

— Najważniejsze to konser
wacja — mówi Białek. — Co
dziennie smaruje traktor, czę 

sto czyszczę filtry. Po powro
cie z pola nigdy nie zostawiam 
odymionego traktora, zawsze 
doprowadzam go do porząd
ku. W ciągu trzech miesięcy 
zaoszczędziłem 300 kilogramów 
paliwa. Traktorem można Jeź
dzić bardzo długo, można na 
nim wiele zaoszczędzić, ale 
trzeba stale uczyć się coraz le 
piej pracować, trzeba... popro- 
stu kochać traktor.

O RZEMÓWIENIA Prezy- 
* denta Bieruta na uroczy
stej akademii w Warszawie 
słuchaliśmy w wielkim skupie 
niu. Nasz Prezydent przypo
minał drogę, którą przeszedł 
nasz naród pod kierownictwem 
klasy robotniczej, i jej Partii 
w ciągu minionych 7-miu lat. 
Mówił o osiągnięciach, które 
zapoczątkował dzień 22 lipca 
1944 roku, mówił o płodach 
odzyskanej wolności i zwycię
stwa ludu.

Droga naszego narodu to 
jednocześnie — droga każdego 
z nas. moja i mojej rodziny, 
sąsiada i naszej gromady. O 
niej właśnie chciałbym napi
sać ja, Stanisław Grams, syn 
folwarcznego chłopa, aam 
przez długie lata służący na 
Bańskich dworach i folwar
kach.

Z czym przybyliśmy tu do 
Żeńska? Z gołymi rękami, jak 
ludzie, którzy ocaleli od poża
ru, jak cała nasza Ojczyzna, 
którą opustoszył hitlerowski o- 
kupant, którą przed wojną bez 
karnie pustoszyli obcy j swoi 
kapitaliści i obszarnicy.

Przybyliśmy , dostaliśmy od 
państwa ziemię 1 kredyty — 
na konie, na ziarno siewne, na 
nawozy, na krowy i nawet na 
orkę. Wzięliśmy się do pracy 
i z roku na rok gospodarowa
liśmy coraz lepiej. Przyjedżcie 
dziś do Żeńska, zaglądnijcie 
do naszych mieszkań, spójrz- 
cie jak chodzą ubrane nasze 
dzieci, co jedzą i powiecie: in
ni ludzie.

Napatrzyłem się ja nędzy 
drobnochłopskiej przed wojną. 
Na pańskim polu hektar ro
dził 18 — 19 kwintali zboża, 
na chłopskim, gdy zebrano 8— 
9 kwintali, mówiono, że dob
rze. Tam maszyny, możność 
stosowania lepszej uprawy, a 
tu, w chłopskim gospodar
stwie, praca od świtu do póź
nej nocy chłopa i całej jego 
rodziny, nędzne wyniki 1 cho
dzenie na odrobek na pańskie 
i kułackie.

Byłem jednym z pierwszych, 
który zaproponował chłopom z 
naszej wsi, aźebyśmy założyli 
spółdzielnię produkcyjną. J kle

DEKRET o planowym sku 
pie zboża na rok 1951 — 
1952 (tekst dekretu za

mieszczamy na str. I) stanowi 
nowy ważki czynnik w dziele 
wzmocnienia naszej socjalisty
cznej gospodarki i zacieśnie
nia sojuszu robotniczo-chłop
skiego.

W oparciu o doświadczenia 
skupu ubiegłego okresu, usu
wając jego braki, dekret wpro 
wadza w tegorocznym planie 
szereg istotnych zmian idących 
po linii interesów mas pracu
jących miast i wsi i zapewnia
jących jednocześnie lepszą 1 
sprawniejszą realizację Planu.

Już sam fakt wydania dekre 
tu w tej sprawie stanowi nie
zwykle ważny moment, ozna
czający, iż plan skupu należy 
traktować na równi ze wszyst 
kimi planami gospodarczymi 
jako obowiązujące prawo pań
stwowe, które w sposób jasny 
normuje wszystkie prawa i o- 
bowiązki chłopów i jednolicie 
reguluje zasady postępowania 
aparatu skupu.

Aby zapewnić planowi jak 
najlepsze warunki realizacji, 
jego najistotniejsze ogniwa — 
plany gminne j wynikające z 
nich indywidualne zobowiąza
nia poszczególnych gospo
darstw — będą ustalone je
szcze w toku żniw i obejmą 
wszystkich chłopów. Zobowią
zania indywidualne będą usta 
lane w każdej gminie w opar
ciu o jednolite normy, które, 
uwzględniając różnicę w jako
ści, gruntów obszaru i towaro 
wości, pozwolą na prawidłowe 
i sprawiedliwe obciążenie ich 
skupem.

Podstawą dp tego będzie 
tzw. hektar przeliczeniowy tj. 
hektar o określonej wydajno
ści, do którego przyrównane 
będą wszystkie grunty z u- 
względnieniem ich klasyfika
cji według jakości.

KLASOWY charakter pla 
nowego skupu zboża, 
dbałość o interesy mało 

i średniorolnych mas chłop
skich, wyrażają się w progre
sji norm, które są większe dla 
gospodarstw dużych, o dużej 
produkcji towarowej i w spe
cjalnych ulgach dla gospo
darstw mało i średniorolnych.

la, nasze Żeńsko i nasza Ojczyzna
dyśmy ją w lutym 1953 roku 
założyli z wyjątkiem 3-ch go
spodarzy wstąpiła do niej cała 
gromada. Nie uciekaliśmy od 
nędzy, nędzy u nas nie było, 
bo pomagało nam pań
stwo 1 na indywidualnej go
spodarce — nie tylko kredy
tami i maszynami, lecz także 
stałymi cenami na zboże. Ce
ny na zboże — to był bicz bo-, 
ży przed wojną dla niezamoż
nego chłopa — wysokie na 
przednówku, kiedy nie miał 
co jeść i co siać, niskie po żni
wach, kiedy zebrał wreszcie 
swoje zboże .Spółdzielnię stwo
rzyliśmy po to, żeby nam było 
jeszcze lepiej niż na samotni
czej gospodarce, żebyśmy S8mi 
mogli ciągnąć wszystkie ko
rzyści płynące z zespołowego 
gospodarzenia. Nazwaliśmy 
nasz RZS „Przełom** i słusz
nie, bo od tego czasu jakby 
prawdziwy przełom dokonał 
się w naszym Żeńsku.

Zbieraliśmy jeszcze w ub. 
roku zboża ozime na własną 
rękę, chociaż kosiliśmy wspól
nie i pomagał nam POM. Mi
mo to jednak dniówka wynios 
la po 15-80 zł. i tych dniówek 
zarobili członkowie do końca 
roku po dwieście i więcej. 
Dziś mamy już 80 sztuk roga- 
czny, 90 sztuk trzody chlew
nej (sprzedaliśmy z niej już 
państwu 12 tuczników, a do 
dońca roku sprzedamy jeszcze 
45 sztuk), mamy 85 sztuk o- 
wiec, kilkadziesiąt koni, ma
szyny. Wyremontowaliśmy or 
borę, stajnię, chlew. Co do gro 
sza spłaciliśmy zaciągnięte w 
ub. roku krótko-terminowe 
kredyty. O przeszło 80 ha po
większyliśmy nasz stan, posia
dania i gospodarzymy na bli
sko 500 ha ziemi. Ten cały ma 
jątek jest nasz, spółdzielczy. 
A oprócz niego każdy członek 
spółdzielni ma własną przyza
grodową działkę, własne krowy 
i świnie, owce i drób i tę swo 
ją hodowlę rozwija. Członko
wie brygad konnej 1 pieszej 
—- Matwiejenko, Facholczyk 

Wszystkie gospodarstwa liczą
ce do 1 ha przeliczeniowego 
zostały w ogóle zwolnione z 
obowiązku dostaw w plano
wym skupie. Gospodarstwa 
zaś do 5 ha przeliczeniowych 
mogą uzyskać obniżenie zobo
wiązania o ile Ich właściciele 
mają na utrzymaniu więcej 
niż 4 dzieci w wieku do lat 14. 
W tegorocznym planie Skupu, 
zakłada się równie zniesienie 
pobierania miarek i tzw. odsy- 
pów przy przemiale zbóż wów
czas, gdy dany powiat wykona 
swój plan skupu co najmniej 
w 90 proc. Leży to bezpośred
nio w Interesie chłopów mało
rolnych.

Wzmoże to również niewąt
pliwie zainteresowanie chło
pów i ich odpowiedzialność za 
szybkie wykonanie planu przez 
ich własną gromadę, gminę i 
powiat i przyczyni się do przy 
śpieszenia i pełnego wykona
nia całego planu skupu.

Przewiduje się poza tym po
ważne ulgi dla chłopów, któ
rzy prowadzą intensywną go
spodarkę hodowlaną oraz spe
cjalne premie pieniężne dla 
każdego chłopa, który przekro 
czy przypadającą na niego in
dywidualną normę skupu 1 
więcej sprzeda państwu zboża. 
Niezależnie od tego przez u- 
trzymanie dotychczasowej sta 
łej i opłacalnej ceny na zboże, 
państwo ochrania gospodar
stwa rolne od wszelkich ma
chinacji spekulacyjnych, po
wstających na gruncie różnic 
i wahań cen 1 w ten sposób 
żabezplecza chłopa przed stra
tami.

POPARTY autorytetem 
ustawy planowy skup 
skup zboża likwiduje 

wszelkie niejasności, które sta 
wały się w poprzednim okresie 
w poszczególnych wypadkach 
źródłem różnych błędów i v^y 
paczeń. Wczesne ustalenie zo 
bowiązań, oparcie ich na jedna 
kowych, sprawiedliwych podsta 
wach, niemożność zmiany raz 
zatwierdzonego planu—dokony 
wanie w nim poprawek 1 uzu 
pełnień usuwa jakąkolwiek 
szkodliwość i przypadkowość, 
pozwala każdemu chłopu wie
dzieć z góry, jakie ilości zboża 
obowiązany jest sprzedać pań

Jan, Mielcaarek, Goździk Jan 
i inni — mają jut na swoim 
koncia po 180 dniówek obra
chunkowych, szwajcarzy ma
ją po 230 dniówek, a przecież 
główne nasilenia pracy jest 
jeszcze przed nami. 

Piotr Goździk przeniósł się 
do Żeńska z Wieluńskiego, 
gdzie gospodarzył na swoich 
5-ciu morgach. Pszenicy w do 
mu na oczy nie widzieli. Przy 
jechał z jedną krową. A ze
szłego roku z całą rodziną do 
stał samej pszenicy 42 q. Cór
ce, którą wydał za mąż, i sy
nowi, którego pożenił, dał po 
krowie, a sam posiada jeszcze 
dwie krowy, przychówek 1 
15 owiec.

Ojciec Franciszka Nowaka 
pracował w obszarniczym ma 
jątku. Sam on przyjechał do 
Żeńska z maleńką walizeczką 
— tyle było tego „bogactwa**. 
Teraz wysłał córkę na kursy 
syn zaś wrócił z kursu trak
torzystów.

Matwlejko sprzedał w tym 
roku trzy tuczniki. Ma 2 kro
wy i przychówek. Zygmunt 
Mielczarek ma 2 krowy. Nie
dawno odstawił 5 tuczników, 
pobrał za nie 8.200 zł gotów
ką.

Mówiłem o sąsiadach, a te
raz o sobie. Wydałem córkę za 
mąż za Marczaka, uczciwego 
biednego chłopca. Dzisiaj ma
ją własne dwie krowy, jedne
go wieprzka tuczą dla siebie, 
a państwu w tym roku sprze
dali 3 tuczniki. Mnie ludzie 
wybrali przewodniczącym 
spółdzielni. Dwaj moi zięcio
wie i syn też są w spółdzielni 
i każdy z nich ma własne kro 
wy. Pozostały w domu dwie 
córki, starsza pracuje w spół
dzielni, a młodszą, która ukoń 
czyta 6 klas, trzeba będzie da 
lei posłać na naukę.

Patrzę na ludzi naszej wsi, 
na nasze Żeńsko, na drogę, 
którąśmy przebyli i trudno o- 
panować radość, wdzięczność 
dla naszego państwa, dla ną-

Sprzęt zboża w gospodarstwie małorolnym Jana Bur 
czyhskiego we wsi Czerwonka, pow. Sokołów Podlaski, 
przy pomocy snopowiązalki z POM w Sokołowie Pod
laskim.

stwu, ile zatrzymać na potrze
by hodowli, a ile ewentualnie 
sprzedać państwu ponad plan 
dla uzyskania premii. Pozwa
la zatym racjonalnie i pla
nowo gospodarzyć zebranym 
plonem.

Państwo nasze, któremu jak 
najbardziej zależy na tym, by 
rolnictwo stale i coraz bardziej 
się rozwijało, zyskało w no
wych zasadach skupu zboża 
poważny oręż podniesienia roi 
nictwa na wyższy poziom. Ulgi 
dla hodowców trzody chlewnej 
są bodźcem do dalszego inten 
sywnego rozwoju hodowli. Jed 
nolita norma dla jednakowych 
ęo do wielkości, jakości grun
tów i poziomu hodowli gospo
darstw, ułatwia chłopom, le
piej gospodarującym realizację 
zobowiązań i daje możność 
sprzedaży większej Ilości zbo
ża premiowanego. Ta jednolita 
norma — jest więc jednocześ
nie podstawą do wzrostu wy
dajności z hektara. Widać tu 
w sposób jasny jak harmonij
nie łączy się interes gospodar
ki narodowej jako całości z in 
teresami poszczególnych indy 
widualnych gospodarstw.

OPARTE o granitową pod 
stawę sojuszu klasy ro
botniczej z chłopstwem 

pracującym ńowe zasady pla
nowego skupu zboża na rok 
1951—1952 jeszcze bardziej za
cieśnia więź ekonomiczną wsi 
z miastem, pozwolą na spraw
niejsze i lepsze zaopatrzenie 
ludności pracującej w podsta
wowe produkty żywnościowe, 
przyczynią się do rozwoju rol
nictwa. mieszkańcom zaś wsi 
dadzą poważne korzyści ma
terialne.

Planowy skup zboża jest 
sprawą ogólnopaństwową. Je
go realizacja, zapewniając do
stateczne ilości produktów zbo 
żowych dla miast, dla rosną
cych kadr rozwijającego się 
przemysłu, będzie poważnym 
wkładem wsi w dzieło uprze
mysłowienia naszego kraju. 
Przemysł bowiem, który ciąg
le dźwiga rolnictwo na coraz 
wyższy poziom, zaopatruje go 
w rosnące ilości traktorów, ma 
szyn i nawozów, przyciąga do 

szego rządu. 20 dziewcząt 1 
chłopców pojechało na różne 
kursy, część zakończyła je już 
i pracuje w GS-ach. Syn Ko- 
panialskiego poszedł do szko
ły oficerskiej. W każdym 
mieszkaniu jest radio. Gdy 
matki pracują na polu, mogą 
się nie martwić o swoje małe 
dzieci — są w przedszkolu 
pod dobrą opieką.

Kilka dni temu przystąpi
liśmy do żniw. Skosiliśmy rze 
pak i jęczmień, sypie zboże, 
że radość. Rozpoczęliśmy 
sprzęt żyta. Cóż to za wspa
niałość widzieć, jak traktory 
POM-u ze snopowiązałkami 
wcinają się równo w złote 
ciągnące się na przeszło 150 
ha żytnie pole! Uzyskaliśmy 
w ub. roku 10 q żyta z ha, spo 
dziewamy się w tym roku 
co najmniej 20 q z ha, spo
dziewamy się zebrać więcej 
o 40 q buraka cukrowego z ha, 
o 130 q więcej z ha buraka 
pastewnego, o 100 q ziemnia
ków więcej z ha, lepsze będą 
zbiory owsa, jęczmienia, rze

paku jarego 1 Innych uptąw. 
Planowaliśmy dniówkę obra
chunkową na 20 zł. Wyniesie 
co najmniej 25 zł. Rozdaliśmy 
już członkom na zaliczki 35 tya, 
zł gotówką, 24 q cukru i 40 li* 
trów oleju.

..Spoglądam na drogę, któ
rąśmy przeszli i wybiegam 
myślą wprzód. *Czy zmiany 
w naszej wiosce, w mojej ro
dzinie nie są odbiciem zmian 
jakie dokonały się w naszej 
Ojczyźnie, w naszym naja
dzie? Jakież inne od ponure - 
go przedwojennego wczoraj 
jest nasze dziś. Jakież wspa
niałe będzie nasze jatre — 
moje, sąsiadów, naszej wioski, 
naszej Ojczyzny naszego na
rodu.

I znów wracam do przemó
wienia naszego Prezydenta i 
często do tego przemówienia 
zaglądać będę.

STANISŁAW GRAMS 
RZS „Przełom", 

gr Żeńsko, 
pow. Choszczno

swej pracy tysiące ludzi za 
wsi, będzie wówczas mógł je
szcze lepiej i skuteczniej wpły 
wać na wzrost produkcji rol
nej i stałe podnoszenie stopy 
życiowej chłopów. W pełnym 
wykonaniu planu skupu zboża 
są więc zainteresowani żarów 
no mieszkańcy miast jak I 
wsi.

WARUNKIEM osiągnięcia 
wszystkich zamierzo
nych w planie skupu re 

zultatów jest ścisłe przestrze
ganie jego zasad. Zadaniem 
naszych organizacji partyj
nych na wsi, zadaniem kół 
ZSL oraz wszystkich świado
mych chłopów jest szybkie do 
prowadzenie do mas chłopskich 
wytycznych planu 1 szeroka 
praca polityczno-propagando
wa nad wyjaśnieniem wielkie
go znaczenia planowych form 
skupu dla wzrostu dobrobytu 
wsi pracującej i dla rozwoju 
całej gospodarki. Od rozwinię
cia bowiem usilnej agitacji pó 
litycznej zależeć będzie w 
pierwszym rzędzie pełńe zrozu 
mienie przez masy Chłopskie 
korzyści, jakie przynosi im 
państwo przez tegoroczny plan 
skupu, a zatym ucżynićnię z 
planu ich własnej żywotnej 
sprawy i zapewnienie mu jak 
najszybszej terminowej reali
zacji.

Chłopi, którzy zadokumento 
wali sueój patriotyzm w wio
sennym „Siewie Pokoju", tra
sowym udziałem w Narodowej 
Pożyczezce Rozwoju Sił Polski, 
a obecnie dokumentują go •- 
fiamym trudem żniumym, da
jącym wysokie plony na poży 
tek własny i ojczystego kraju 
— nie zawiodą napewno < se 
tej tak niezwykle ważnej dla 
wzrostu naszych sił akcji. JT<ts 
ło „PIERWSZE ZBOŻE DLA 
PAŃSTWA" powinno się stać 
powszechnym hasłem całej 
wsi polskiej. Obowiązek sprze 
dania w okreilonych ilościach 
i okreilonym terminie zboża— 
jest pierwszym obowiązkiem 
obywatelskim, sprawą honoru 
i ambicji każdego chłopa i kat 
dej gromady.

Z. B. t



Światła i cienie w pracy sławneńskiego POM-u
Jeszcze jest czas usunąć braki 

w pracy politycznej i organizacyjnej 
aby w pełni wykonać bojowe zadania 

sprawnego sprzętu zbóż
Tętniały pracą warsztaty na 

prawcze sławneńskiego POM. 
Remontowano traktory. — 7 
„dwójek", składających się 
każda z doświadczonego me
chanika i traktorzysty, przy
wracały sprawność zniszczo
nym snopowiązałkom." Około 
30 zreparowano „na zapas". 
Służą one jako rezerwa i do
datkowa pomoc. Część z nich 
przekazano Innym POM-om, 
m. In. w Dygowie. Traktory 
1 snopowiązałki gotowe są do 
żniw. Kłopoty są jednak z 11 
młócarniami, do których brak 
silników spalinowych lub elek 
trycznych. Młócamie te moż
na napędzać traktorami, na co 
jednak Centralny Zarząd 
POM w Warszawie względnie 
Okręgowa Ekspozytura POM 
w Koszalinie winny dać ze
zwolenia. A trzeba, żeby je da 
ły, bo w spółdzielniach pro
dukcyjnych l gromadach od
czuwa się jeszcze brak wystar 
czającej ilości młócarń.

W nowootwartej świetlicy 
dwa razy w tygodniu odbyło 
się szkolenie na którym trak
torzyści zapoznawali się ze 
wskazaniami naszej Partii i 
Rządu, a także poznali podsta 
wy nowoczesnej agrobiologii 
— by móc następnie, pracując 
w spółdzielniach produkcyj
nych 1 gospodarstwach indy
widualnych, w pełni wywią
zać się ze swojej roli.

W przeciągu 8 tygodni odby 
ły się: w Naćmierzu narada 
społeczna załogi POM z delega 
tami spółdzielń produkcyjnych 
powiatu, 2 narady ogólnozało- 
gowe, 4 odprawy służby agro
technicznej 1 traktorzystów. 
Ostatnio przeszkolono spół
dzielców, mających obsługi
wać snopowiązałki.

W tym czasie pracownicy 
wydziału politycznego 1 agro
nomowie POM-u z Czesławem 
Dominem 1 Zofią Stawiarską 
na czele jeździli do spółdzielń 
produkcyjnych, gdzie razem z 
zarządami ustalali plany akcji 
żniwnej i projekty umów, któ
re ostatecznie zatwierdzały ze 
brania członków. Dotychczas 
POM zawarł umowy na sprzęt 
2.450 ha w spółdzielniach pro 
dukcyjnych 1 800 ha w gospo
darstwach małorolnych i śre
dniorolnych chłopów. Zawiera 
nie umów nie zostało jeszcze 
zakończone, bowiem często za 
równo zarządy spółdzielń, jak 
i zespoły uprawowe, zwracają 
się do POM o dalsze, dodatko 
we usługi.

W czasie przygotowań do 
żniw wprowadzono wiele ino

Wojewódzka wystawa 
drobnej wytwórczości w Białogardzie
Założenia Planu 6«Ieniego 

między innymi stawiają przed 
spółdzielniami pracy i tereno* 
wym przemysłem zadanie uzu
pełnienia przemysłu kluczowe* 
go przez produkcję artykułów 
masowego spożycia i artyku* 
łów dotychczas importowanych.

Aby zapoznać szerokie rze* 
sze ludności z osiągnięciami na 
odcinku produkcji drobnego 
przemysłu i wykazać postęp 
drobnej wytwórczości w reali
zacji Planu Sdetniego, otwar* 
ta została w Białogardzie wy*

W najbliższych dniach ukaże aie w sprzedaży no
wy, wielki tygodnik ilustrowany „8 WIAT".
„ŚWIAT" przynosi najważ ńlejsze wydarzenia z Polski 

i całego świata w ilustracji.
„ŚWIAT" zamieszcza ilustrowane reportaże o wlelkiah 

budowlach socjalizmu.
„ŚWIAT" drukuje powieść w odcinku 1 opowiadania.

W każdym numerze „ŚWIATA" recenzje teatral- 
ne i filmowe, satyra, sport, rozrywki umysłowe.
„ŚWIAT" ukazuje się w piątek każdego tygodnia w obję 

tości 24 stron formatu.

wacji. 14 brygad stałych obshi 
gujących po 3—4 ciągników, 
przegrupowano w ten sposób, 
że najlepsi traktorzyści i naj
nowszy sprzęt przydzielono do 
spółdzielń młodych, mających 
mało doświadczenia, słabych 
jeszcze gospodarczo 1 organi
zacyjnie. Traktorzyści d w 
dużej mierze będą mogli po
móc zarządom w operatyw
nym rozpracowaniu planów 
pracy

Traktorzysta Marian Matu- 
slak na 4 dni przed terminem 
rozwiózł materiały pędne do 
baz poszczególnych brygad, 
które zostały już zaopatrzone 
w paliwo także na okres orek 
jesiennych. Każda brygada 
otrzymała niektóre części za
mienne, narzędzia do przepro 
wadzenia drobniejszych na
praw sprzętu oraz specjalne 
osełki do ostrzenia kos snopo 
wiązałkowych, dzięki czemu 
brygadzista nie będzie muaiał 
jeździć do POM po każdorazo
wym stępieniu się kosy, jak 
to było w zeszłym roku. Pra
wie cały sprzęt został rozpro
wadzony do baz, gdzie jeszcze 
raz sprawdzają go wysłani 
w teren monterzy...

Dzisiaj wyjeżdżają traktory 
żąć żyto na polach spółdziel
czych. 14 brygad stałych i jed 
na lotna, złożone przeważnie 
z ZMP-owców, stają ofiarnie 
do bitwy o jak najsprawniej
sze, jak najlepsze 1 jak naj
szybsze zebranie plonów. Wal 
ka ta jest świadectwem Ich 
patriotyzmu, głębokiej woli 
umocnienia polskości i dalsze
go rozwoju gospodarczego zie
mi koszalińskiej...

Uczynilibyśmy jednak krzyw 
dę całej załodze, a zwłaszcza 
towarzyszom partyjnym, gdy- 
byśmy w obliczu odpowie
dzialnego zadania szybkiego i 
sprawnego przeprowadzenia 
żniw, poprzestali na wskaza
niu ich osiągnięć i doświad
czeń zdobytych w czasie żmud 
nych przygotowań do akcji, a 
pominęli milczeniem istniejące 
jeszcze braki i niedociągnię
cia.

Oto np. w planie przyśpiesz© 
nego przeprowadzenia żniw w 
ciągu 10 dni uderza fakt, że 
nie ma harmonogramu dzien
nego. Oparcie się na normach 
na traktor (ogółem do prze
pracowania w czasie akcji na 
każdy ciągnik wypada po od 
powiednim przeliczeniu — 54 
ha) jest niesłuszne, ponieważ 
każdego dnia będą one codzien 
nie wysoko przekraczane.

stawa drobnej wytwórczości 
województwa koszalińskiego.

Na wystawie zgromadzone są 
eksponaty Wielobranżowego 
Związku Spółdzielni Pracy, 
Centrali Spółdzielni Inwali
dów, Wielobranżowej Spółdziel 
ni Rzemieślniczej, Centrali 
Przemysłu Ludowego i Arty* 
stycznego oraz wojewódzkiego 
przemysłu terenowego.

Wystawr ma m. ińn. na ce* 
lu wskazanie możliwości pro* 
dukcji z odpadków przemysłu 
kluczowego, z resztek surow-

Wszyscy bowiem traktorzyści 
przyjęli wezwanie ZMP-owca 
Stanisława Mansza i zbiory 
ukończą na 4 dni przed termi
nem. I dlatego nie słuszne 
jest wobec tego oparcie się na 
dziennych normach traktoro
wych, jako wskaźniku wyko
nania zobowiązania. Trzeba 
jak najszybciej opracować do
kładne harmonogramy, które 
będą mobilizujące dla trakto
rzystów, usprawnią zaopatrzę 
nie w paliwo i pozwolą na za 
planowanie dalszej pracy trak 
torów w czasie „nadprogra
mowym", tzn. uzyskanym dzlę 
ki skróceniu okresu żniw.

Przyśpieszenie przeprowa
dzenia żniw jest również za
leżne od zwiększonego wysił
ku chłopów - spółdzielców i 
indywidualnych. Jednakże tak 
Wydział Polityczny jak 1 or
ganizacja partyjna POM-u nie 
wystarczająco zachęcały 1 mo 
bdlizowały chłopów do przy
śpieszenia prac żniwnych i 
podniesienia wydajności pra
cy. Agitatorzy POM-u, wyka
zujący się dotychczas słabą 
działalnością, winni razem z 
Komitetami Gminnymi PZPR 
usilnie prowadzić pracę poli- 
tyczno-uświadamiającą wśród 
członków spółdzielni produk
cyjnych oraz małorolnych i 
średniorolnych chłopów po
wiatu.

Te i inne niedociągnięcia za 
istniały w dużej mierze na 
skutek słabej pracy organiza
cji partyjnej w POM-ie i jej 
egzekutywy, która nie potra
fiła uaktywnić radę zakłado
wą, niemal zupełnie nie prze
jawiającą działalności. Mimo, 
że niejednokrotnie w toku 
przygotowań do żniw towarzy 
sze potykali się o trudności 
wynikające z niewystarczają
cej pracy gminnych rad naro 
dowych nie zwrócili na to u- 
wagi PRN.

Gminne rady narodowe nie 
kontrolowały należycie stanu 
przygotowań do żniw w spół
dzielniach produkcyjnych I go 
spodarstwach indywidualnych, 
zaniedbały organizowanie i 
nie dopilnowały klasowego 
przeprowadzenia pomocy są
siedzkiej. Słabe zainteresowa
nie się przygotowaniami do 
żniw wykazała również i Po
wiatowa Rada Narodowa, któ 
ra nie dostrzegała często nie
właściwej pracy GRN, a ogra
niczała się do wysyłania in
strukcji, zaś prawie zupełnie 
pomijała kontrolę ich wyko
nania. Także i Komitet Po
wiatowy naszej Partii dopiero 
w ostatnim czasie zwrócił u- 
wagę na ten biurokratyczny

ców wybrakowanych i aurow* 
ców lokalnych.

Bogaty asortyment towarów 
przedstawia przemysł ludowy 
i artystyczny. Widzimy tam, 
dotychczas nie produkowane 
barwne tkaniny i kwiaty z 
włókna drzewnego, wzorzyste 
makaty, materiały obiciowe i 
pościelowe, kryształy oraz wy* 
roby bursztynowe.

Branża skórzana wystawia 
luksusowe obuwie damskie 1 
dziecinne, teczki, torebki dam* 
skie, portmonetki i wyroby ry
marskie, sporządzane z odpad* 
ków.

Drobny przemysł drzewny 
oprócz mebli biurowych i mieaz 
kaniowych prezentuje ciekawie 
zaprojektowane mebelki dla 
żłobków, umeblowanie wzorco* 
we dla pracowników PGR, u* 
rządzenia pokoju kawalerskie
go oraz bogaty asortyment za* 
bawek dziecięcych.

Wózki dziecięce, kotły do 
bielizny, wanienki, wagi waliz* 
kowe nowej konstrukcji, szcze* 
gólnie przydatne dla obozów 
ruehomych oraz galanterie wy
konaną z odpadków, jak pier* 
śeionki, kolczyki itd., przedsta* 
wia branża metalowa.

J. Dziemian.

styl pracy Powiatowej 1 Gmin 
nych Rad Narodowych.

Prawie wcale nie wciągnię
te zostały również do pracy 
uświadamiającej i organizacyj 
nej w toku przygotowań do 
akcji żniwnej organizacje ma 
sowę.

Aktyw gospodarczy i instruk 
torzy KP PZPR, PRN, GRN, 
ZSCh, ZMP 1 Innych organi
zacji 1 instytucji działających 
na terenie wsi muszą więcej 
przebywać w spółdzielniach 
produkcyjnych i groma' ich, 
troskliwiej niż dotychczas po
magać chłopom spółdzielcom 
i indywidualnym biedniakom 
i średniakom w organizowa
niu sprawnego przebiegu 
żniw.

„Naprzód na III Światowy Zlot
Młodych Bojowników o Pokój66

— pod tym hasłem będz e przebiegała Sztafeta Pokoju 
organizowana przez ZMP

ZMP-owskie 
brygady żniwne 

wyruszyły do pracy w polu 
W odpowiedzi na apel Za

rządu Głównego ZMP mło
dzież szkolna z Tomaszowa 
Mazowieckiego zorganizowała 
64-osobową ochotniczą bryga
dę żniwną, która rozpoczęła 
pracę w zespołach PGR Boru 
dno I Slowleńsko w naszym 
województwie.

Nie pozostała w tyle rów
nież młodzież naszego woje
wództwa. Powstały 253 bryga 
dy żniwne do pomocy 
PGR-om i spółdzielniom pro
dukcyjnym. Brygady te liczą 
8532 uczestników. W samym 
powiecie białogardzkim zorga 
nicowano 142 brygady.

Młodzież szkolna przystępu
jąc do walki o terminowe 1 
sprawne zebranie plonów da
ła dowód wysokiego patriotyz 
mu 1 wyrobienia politycznego. 

J. J.

Żniwa Już się rozpoczęły...
...a co robi GS w Byczewie?

W dniu 10 lipca br. spół
dzielnia produkcyjna „Żoł
nierz Polski" w Swochowie, 
pow. Słupsk, złożyła zapotrze
bowanie do GS Ryczewo na 
artykuły potrzebne w okresie 
akcji żniwnej, a więc lemie
sze, zębce do bron, podkowy, 
osełki, kosy, sznurek, łańcu
chy itp. oraz części wymien
ne do maszyn. Przewodniczą
cy spółdzielni, tow. Liman, 
dnia 16 bm. udał się do kie
rownika działu zaopatrzenia 
GS, ob. Kowalczyka, z zapy
taniem, kiedy można liczyć 
na dostawę zapotrzebowanych 
towarów. Ob. Kowalczyk o- 
świadczył, że zapotrzebowanie 
zostało napisane źle, bo nie 
podano wymiarów poszczegól-

W pow. białogardzkim 
wykryto stonkę

Przy lustracji pól ziemnia
czanych w Tychowie pow. Bia 
łogard w dniu 19 lipca wykry 
to ogniska stonki ziemniacza
nej na polach sa ul. Polną, na 
leżących do PGR Tychowo 
oraz na polu Indywidualnego 
gospodarza Romana Zawadz
kiego.

W pow. białogardzkim w po 
przednim roku stonki nie znaj 
dowano, dlatego też lustracja 
pól ziemniaczanych przepro
wadzana jest niezwykle do
kładnie, żeby nie przeoczyć 
żadnego ogniska tego groźne
go szkodnika.

A. 2U&AW8KI

Na zdjęciu: ZMP-owiee CZESŁAW PLOPA, syn mało 
rolnego chłopa został przeszkolony na traktorze w POM 
nr 44 w Sławnie i jest obecnie jednym z wielu przodow 
nikóif) pracy. W tegorocznych „Żniwach Pokoju” trakto 
rzysta PLOPA kosić będzie zboże snopowiązałką na po
lach spółdzielni produkcyjnej „Bałtyk” w Naćmierzu, 
której jego ojciec jest członkiem.

Podobnie jak jemu sławne ński POM umożliwił awans 
społeczny .TKACZOWI z RUSINOWA, BERNARDOWI 
PLICIE, MICHAŁOWI KRANIKOWI i innym synom 
chłopów spółdzielców. Tkacz i Plita jako brygadzierzy 
walczyć będą o szybkie i sprawne przeprowadzenie „Żniw 
Pokoju” w swoich spółdzielniach produkcyjnych.

Trzeci traktorzysta — Kranik wyróżniający się wydaj
ną pracą, wysłany został nakurs brygadierów.

nych artykułów, tj. szeroko
ści, długości itd. (trudno jest 
przecież podać szczegółowe 
wymiary np. podkowy, osełki 
czy kosy). Nie chcąc zaś tru- 
dziś się samemu, ob. Kowal
czyk skierował przewodniczą
cego do magazynów GS, aże
by ów „poszukał sobie" tych 
artykułów. Magazyniera nie 
było. A bez magazyniera kie
rownik działu zaopatrzenia 
nie „podejmował się“ dokona
nia sprzedaży. Takie postępo
wanie pracowników GS opóź
niło poważnie przygotowania 
do żniw w spółdzielni produk 
cyjnej „Żołnierz Polski".

Styl pracy GS Ryczewo po
zostawia b. wiele do życzenia. 
Tym bardziej w okresie żniw 
jest on niedopuszczalny. Niech 
to weźmie pod uwagę zarząd 
GS Ryczewo, a PZGS w Słup 
sku niech jak najszybciej zaj- 
mie się usunięciem nieporząd 
ków w tej spółdzielni.

W. ROMEJKO

Komunikat Wydzlzłu Handlu 
Prezydium WRN w Koszalinie 

Prezydium WRN w Kosza
linie — Wydział Handlu po- 
daje do wiadomości, że nad
szedł transport śledzi i ryb, 
które sprzedawane będą w 
sklepach spożywczych MHD i 
PSS w miastach Koszalin, 
Słupsk, Białogard i Drawsko.

W związku z tym sklepy 
mięsne w w/w miastach w 
dniu dzisiejszym (26 bm.) 
sprzedawać będą tylko tłusz
cze zwierzęce l słoninę.

Młodzież naszego wojewódz
twa przygotowała meldunki o 
wykonanych zobowiązaniach 
produkcyjnych, 1300 harcer
skich Listów Pokoju oraz wie
le pięknych podarunków dla 
delegatów na Zlot.

Ogólnokrajowa Sztafeta Po 
koju organizowana przez mło
dzież ZMP-owską będzie wiel 
ką manifestacją jedności mło
dzieży polskiej w walce o po 
kój wraz z postępową mło
dzieżą całego świata.

J. JUCHIMIUK

Ścisły kontakt ZP ZMP 
z kołami wiejskimi 

ulepszy pracę 
organizacji ZMMwskiol 

w pow. złotowskim 
Dnia 11 bm. w Złotowie od

było się Plenum Zarządu Po* 
wistowego ZMP z udziałem 
około 100 delegatów. Plenum 
poświęcone było analizie pracy 
Zarządu Powiatowego w Zło* 
towie na odcinku kół wiej* 
skich.

Dyskusja, w której zabrała 
głos większość delegatów, wy
kazała brak powiązania Zarżą* 
du Powiatowego z kołami wit j* 
skimi i co za tym idzie, nie* 
docieranie uchwał Zarządu 
Głównego do dołowych organi
zacji ZMP=owskich w pow. zło* 
towskim. Dyskusję podsumo* 
wał wiceprzewodniczący Zarzą
du Wojewódzkiego ZMP, tow. 
Mizera, wskazując na potrze* 
bę ściślejszego kontaktu akty* 
wu ZP ZMP z kołami tereno* 
wymi.

Na zakończenie omówiono 
sprawę włączenia się złotow
skiej organizacji ZMP do ak* 
cji żniwnej. Wiele kół ZMP* 
owskich podjęło związane z 
tym zobowiązania. Zetempowey 
ze wszystkich PGR=ów i spół
dzielni produkcyjnych w po* 
wiecie zorganizowali młodzią* 
żowe brygady żniwne.

F. Rumi Alki.

MUZEUM W KOSZALINIE — 
Drży ul Armii Czerwon*’ M. 
Wystawa fotograficzna Dt „Pokó| 
| odbudowa'* — czynna od goda. 
12-te) do 17-tej, prócz ponl.-dzlsł- 
r w W niedziele t święta od goelt. 
t2-te| do 19-teJ.
Dvł«>ruie ypTFKA S^OŁECZJtA 
nr. 10 ul Zwycięstwa 30.

Wiadomości: 5.05. «, 7, 7.55, 12 04, 
17. 20. 23.
12.30 aud. dlawsl; 12 45 „Na (wol
ską nutę"; 13.30 m it; 14.45 Polaka 
pleśń masowa; 14 50 konc; 15.24 
aud. dla dzieci; 17.05 „Odpowiedzi 
fali 49". 17.15 konc; 18.00 por. ję
zykowy; 19.00 ,,O mózgu, który pó
źna! sam siebie"; 19.58 stan pogo
dy; 20.26 w lad. sportowe; 20.30 
konc; 21.00 aud. dla zagranicy; 
22 30 aud dla zagranicy; 2115 konc;
21.30 muz. taa„ 21.45 wsonmnlenle 
robotnicze; 22.00 muz; 22.35 mul.

, kamer; 33.10 muz; 33.55 muz.

Organizowana przez Zarząd 
Główny ZMP ogólnokrajowa 
Sztafeta Pokoju pod hasłem 
„Naprzód na III Światowy

Zlot Młodych Bojowników o 
Pokój w Berlinie" zaniesie na 
Zlot meldunki o wykonaniu 
zobowiązań podjętych przez 
młodzież Polski dla uczczenia 
Zlotu, listy pokoju od harce
rzy, pięknie wykonane symbo 
liczne podarki dla delegatów, 
i serdeczne pozdrowienia od 
młodych robotników i chło
pów, przodowników pracy i 
racjonalizatorów, od uczniów 
i studentów.

Dla zebrania meldunków z 
województw dnia 26 bm. wy
ruszy trzema trasami ze wscho 
du na zachód specjalna sztafe 
ta z Białegostoku, Lublina i 
Rzeszowa. Sztafeta ta pobieg
nie go Słubic, leżących na gra 
nicy polsko - niemieckiej, i 
tam na wielkim wiecu prze- 
każe meldunki młodzieży nie
mieckiej, która zaniesie je na 
zlot.

Młodzież województwa ko
szalińskiego weźmie w Sztafe
cie Pokoju masowy udział. 
Dnia 29 bm. na wiecu w Ko
szalinie meldunki z gmin i po 
wiatów zostaną wręczone szta 
fecie wojewódzkiej, która w 
dniu 30 bm. wyruszy do Gu
bina.



Defilada Wojska Polskiego 
i sportowców 

w Warszawie dnia 22 lipca

Na zdjęciach: u góry defilują Kościuszkowcy, poniżej: sław
ne „Katluszc", u dołu giinuastyczkt maszerują w czołówce deflla- 
,'y sportowców.

Nagrody państwowe za 1951 r. 
za osiągnięcia w dziedzinie nauki, 

postępu technicznego i sztuki

Sportowcy 

godnie uczcili 
Z okazji VIt rocznicy PKWN, na 

stadionie sportowym w Nowo- 
gaidzie zebrały się liczne rzesze 
spuitowców 1 społeczeństwa by 
godnie uczcić rocznice Manifestu 
Lipcowego.

Do rozgrywek przystąpiły miej
scowe kola spoitowe pod przewód 
n:ctwem Powiatowego Komitetu 
Kultuiy Fizycznej.

Ko'a aportowe przystąpiły do 
ydobv,van’a n-1'n'mum na SPO. 
Ponadto przystąpiono do rozgry
wek pitki siatkowej, w których 
udz at wzlal mielscowy Kolejaiz. 
Spójnia t Ogniwo.
Roreąr no również spotkanie pliki 
nożnej, w którym Juniorzy Ogni
wa ulegli Soóini w stosunku 13:0. 
Należy zaznaczyć, (t drużyna Spój 
ni wćstapfła do spotkania w naj
silniejszym składzie, zasilona naj
lepszymi piłkarzami z innych kół. 
Jakkolwiek htnforzy wystąpili w 
tum raku no raz pierwszy, cecho
wało ich właściwe zachowanie 1 
gia na dobrym poziomie.

W SŁUPSKU...
W dniu 22 bm odbyło sle w 

Słupsku szereg imprez sporto
wych. zorganizowanych przez ZS 
„Ozniwo". „Kolejarz” 1 „Gwar
die".

We wszystkich konkurencjach 
lekkoatletycznych, oprócz rzutu dy 
aklem i biegu na B00 metrów zwy
ciężyli zawodnicy ..Ogniw*”.

Konkurencje biegowe rozegrane 
zostały na bieżni wybudowanej 
?rzez ZS „Ogniwo" w rezultacie 
ealizacii zobowiązań lipcowych.

Słupska i Nowogardu
7 rocznicę Polski Ludowej

tya uwagę zasługują wyniki osią
gnięte pi zez Mozdyniewicza. któ
ry w skoku wzwyż uzyskał 173 cm 
oraz 309 cm w skoku o tyczce. 
Wynik ten jest nowym rekordem 
okresu.

Coraz lepsze wyniki, osiągane 
ostatnio przez Mozdyniewicza. są 
rezultatem systematycznej pracy 
tego zawodnika, jak również trosk 
liwej opieki trenera ,.Ogniwa” 
mgr. Kwapisiewicza.

Wszechzwiązkowy 
dzień sportowca w ZSRR

MOSKWA PAP. 22 lipca obchodzo 
ny był w ZSHR specjalnie uroczy
ście wst .związkowy dzień spor
towca.

W całym kraju odbyły się lmpre 
zy sportowe, w których udział wzlę 
i - miliony sportowców miast 1 wsi.

Na centralnym stadionie Dynamo 
w Mo kwie odbyła się wielka para 
da uczestników wszechzwlązkowej 
spa< taklady studenckiej. Defiladę 
przyjęli przedstawiciele wszech 
związkowego komitetu dla spraw 
kultury fizycznej 1 sportu — wie- 
reskow 1 wicem Inist r szkół wyż
szych — Michiijłow. Po defiladzie 
odbyły sle zawody lekkoatletyczne 
a_ których m. tnn. w biegu na 105 
m. leningradzkl student Golublew 
uzyskał czas 10.7.

Na centralnym stadionie stolicy 
w rozgrywkach o mistrzostwo

Jak już podaliśmy Prezydium Rządu na posiedzeniu w 
dniu 18 lipca 1951 roku na wniosek Komitetu Nagród Pań
stwowych, dając wyraz szczególnej opieki Państwa nad 
rozwojem nauki, postępu technicznego i sztuki, w trosce o 
wszechstronny rozwój kultury narodowej w Polsce Ludowej 
— postanowiło przyznać nagrody za osiągnięcia w dziedzi
nie nauki, postępu technicznego i sztuki za rok 1951.

Ostatnio zamieściliśmy wykaz osób, którym przyznano 
nagrody I i II stopnia. Dziś podajemy wykaz osób i zespo
łów, które otrzymały nagrody III stopnia.

W DZIEDZINIE NAUKI

Prof. dr Stanisław BAC — 
za dotychczasowy dorobek na 
ukowy w dziedzinie torfoznaw 
stwa i hydrologii.

Prof. dr inż. Włodzimiera 
BURZYŃSKI — za prace na
ukowe w dziedzinie mechani
ki technicznej.

Doc. dr Irena CHMIELEW
SKA za zespół prac z dzie
dziny biochemii i jej zastoso
wań w medycynie i farmacji.

Prof. dr Wiktor DEGA — 
za prace w zakresie chirurgii 
rehabilitacyjnej.

Doc. dr Kazimierz DEMEL
— za dorobek naukowy w 
dziedzinie biologii polskiego 
Bałtyku.

Prof. dr Gerard LABUDA
— za pracę historyczną pt. 
„Pierwsze państwo słowiań
skie — państwo Samona".

Prof dr Bogusław LESNO- 
DORSKI — za pracę — histo
ryczno - prawną pt. „Dzieło 
Sejmu Czteroletniego”.

Prof. dr Stanisław POPOW- 
SKI — za dotychczasowy do
robek naukowy, w szczególno 
ści za badania w zakresie pa- 
to-genezy choroby reumatycz 
nej.

Prof. dr inż. Antoni SALU- 
STOWICZ — za prace nauko 
we w dziedzinie zwalczania tą 
pań i ciśnień w górnictwie.

Prof.» dr inż. Edmund 
SZCZEPANIAK — za prace 
naukowe w dziedzinie badań 
modelowych konstrukcji.

Dr Edmund WOJCIECHÓW 
SKI— za badania nad nowy
mi metodami przygotowania 
szczepionek przeciw durowi 
osutkowemu.

Prof. dr Roman WOJTU- 
SIAK — za dorobek naukowy 
w dziedzinie ekologii i etolo- 
gii zwierząt.

W DZIEDZINIE POSTĘPU 
TECHNICZNEGO

Stanisław BARTOLD, maj
ster pieców tunelowych — za 
32 usprawnienia, a w szcze
gólności za opracowanie me
chanizacji wyrobu płytek 
ściennych oraz mechanizację 
szkliwienia.

Prof. inż. Witold BIERNAW

Towarzyskie spotkanie piłkar
skie, rozegrane pomiędzy „Gwar
dią" i „Kolejarzem” zakończyło 
się zwycięstwem gwardzistów w 
stosunku 6:1.

W rozegranym turnieju teniso
wym, który był nieoficjalnym mi
strzostwem juniorów StupsKa, 
zwycięzcą został Tworkowski, bl- 
jąc w finale Poczunasa 6:3, 6:1, 
6:0.

ZSRR w pilice nożnej odbyło sle 
spotkanie moskiewskiej drużyny 
„Spartaka”, z. „Dynamo" (Lenin
grad). interesująca gra zakończyli 
się zwycięstwem drużyny „Sparta- 
ka“ 3:1.

W Chlmkach pod Moskwą rozpo
częły się regaty żeglarskie o ml- 
stizostwo ZSRR, w których startu 
Ją załogi Leningradu, Moskwy. U- 
kralny, Estonii i Innych republik 
ZSRR.

Po pierwszym dniu zawodów w 
punktach ogólnej prowadza żegla
rze Ukrainy przed żeglarzami Mos
kwy. Tenisiści, motocykliści i kola 
rze Moskwy startowali w turnie
jach o mistrzostwo stolicy. We 
wszystkich parkach Moskwy odbyły 
się propagandowe zawody z udzia
łem bokserów, ciężkoatletów 1 gim 
UMtyków,

SKI — za inicjowanie i roz
wijanie współpracy uczelni i 
instytutu badawczego z robot
nikami w dziedzinie obróbki 
wiórowej.

Nagroda zespołowa
Inż. Zygmunt BUJAKOW

SKI, inż. Franciszek GŁUSKI, 
Jerzy KACZYŃSKI — tech
nik konstruktor, Feliks BIA- 
LOZÓR — technik — za opra
cowanie zasad normalizacji i 
unifikacji suwnic hutniczych, 
w szczególności zaś za kon
strukcję suwnicy lejniczej o 
nośności 120 ton dla huty „Czę 
stochowa".

Nagroda zespołowa
Mgr Władysław CIIAJEC, 

Mieczysław SOLECKI — labo 
rant, Zofia BARUD — labo- 
rantka — za opracowanie me 
tody przemysłowego otrzymy 
wania bromu i jodu z solanek.

Nagroda zespołowa
Prof. dr inż. Mikołaj 

CZYŻEWSKI, inż. Platon 
JANUSZEWICZ, inż. Cze
sław KALATA, Józef MIESZ
CZAK — odlewnik, obecnie 
kierownik odlewni Zakła
dów Budowy Maszyn i 
Aparatury w Krakowie, inż. 
Stanisław PELCZARSKI, 
prof. inż. Gabriel KNIAGI- 
NIN — za wprowadzenie do 
przemysłu polskiego żeliwa 
modyfikowanego.

Inż. Roman DOWGIRD — 
za nowe opracowanie w dzie
dzinie zastosowania ceramiki 
1 konstrukcji staloceramicz- 
nych w budownictwie przemy 
słowym.

Nagroda zespołowa
Paweł FILAK — rębacz 

przodowy, Józef KOWALIK 
— górnik przodowy, Józef 
SZULC — górnik przodowy — 
za opracowanie i zrealizowa
nie szybkościowych metod 
przekładek pancernych prze
nośników zgrzebłowych.

Marian GAJ — technik, 
starszy konstruktor — za udo
skonalenie konstrukcji maszy 
ny papierniczej dla fabryki 
papieru w Jeziornie.

Prof. dr inż. Eugieniusz IIIL 
DEBRANDT — za unowocze
śnienie metod projektowania 
pozwalających na poważne 
oszczędności stali w dziedzinie 
budowy mostowi

Marian JAWOREK — maj
ster elektryk, obecnie inspek
tor techniczny w Zarządzie 
Portu Gdańsk — Gdynia — 
za 12 zatwierdzonych i zasto
sowanych wniosków racjona
lizatorskich, a w szczególno
ści za wprowadzenie uspraw
nień powiększających bezpie
czeństwo pracy przy urządze
niach przeładunkowych w 
portach.

Inż. Paweł KANIUK — za 
opracowanie metody i uruęho 
mienie produkcji kryształów 
piezoelektrycznych dla po
trzeb górnictwa i radiofonii.

Inż. Mieczysław KAPCZYN 
SKI — za opracowanie i wpro 
wadzenie zasłony wodnej 
przy pracy w hutach ognio
wych cynku, polepszającej w 
sposób zasadniczy warunki hi 
gieny i bezpieczeństwa pracy.

Nagroda zespołowa

Inż. Józef KAWA, inż. Ka
rol NOWAK — za zainicjowa 
nie, opracowanie i uruchomię 
nie w skali przemysłowej po 
raz pierwszy w Polsce nowej 
produkcji elektrod grafito
wych i masy anodowej.

Nagroda zespołowa
Inż. Leon KLAHR, inż. Bru 

non PLANETA, Roman ZA
RZYCKI — technik, obecnie 
wicedyrektor techniczny w 
L. Z. Przemysłu Tłuszczowe
go — za uruchomienie pro
dukcji szeregu chemicznych

środków pomocniczych dla 
przemysłu włókienniczego i 
garbarskiego.

Nagroda zespołowa
Inż. Bohdan KOLOMYJSKI, 

Ludomir LUCZKOWSKI — 
technik, obecnie kierownik 
Wydziału Transportowego, 
Władysław ZAPART — tech
nik, obecnie kierownik Wydz. 
Kontr. - Remont..Stefan PO
LAK — mechanik, z-ca kier, 
wydz. Wielkich Pieców, Hen
ryk MIREK — technik, obec
nie kierownik produkcji wydz. 
Wielkich Pieców —• za zme
chanizowanie zasilania wiel
kich pieców we wsad w hucie 
„Pokój".

Nagroda zespołowa
Prof. inż. Edward KRZY

WICKI, Roman DOBOSZ — 
garbarz, obecnie kierownik 
Garbarni Nr 2 w W-wie — za 
unowocześnienie technologii 
garbunku skór świńskich.

Inż. Józef ŁAPIŃSKI — za 
prace nad wprowadzeniem me 
talizacji natryskowej w Pol
sce.

Francisaek MAZGAJ — bry 
gadzista, stolarz — za opraco
wanie i wykonanie wiertarki 
4-wrzecionowej przyspieszają
cej produkcję desek szarpa- 
kowych.

Nagroda zespołowa
Inż. Stanisław MAŃKTE- 

WICZ, inż. Antoni BOROW
SKI, Marian MICHALSKI — 
technik. inż. Aleksander 
CHRZANOWSKI — za wpro
wadzenie po raz pierwszy w 
Polsce metody wykonywania 
hal przemysłowych przy porno 
cy kombajnów.

Nagroda zespołowa
Dr Jadwiga MARCHLEW

SKA - SCHRAJEROWA. Mgr 
Brunon JAMER, inż. Irena 
SENDER, inż. Zenon KIER
MASZ — za opracowanie me
tody i otrzymanie w skali 
przemysłowej celulozy drzew 
nej o wysokim stopniu czy
stości.

Nagroda zespołowa
Inż. Bolesław MILEJ, Anto 

ni SZYMACHA — murarz, 
obecnie kierownik Zarządu 
Budowy Nr 2, inż. Ferdynand 
GUNDLACH, Antoni ŚWIĘ
CICKI — brygadzista, Stani
sław FURMANEK — technik 
budowlany, obecnie Naczelny 
Dyrektor Z. B. M. W. Nr 2 — 
za unowocześnienie organiza
cji robót budowlanych przez 
zastosowanie systemu potoko
wego na Osiedlu Muranów.

Inż. Jerzy MIRACKI — zą 
opracowanie technologii i o- 
przyrządowania do produkcji 
potokowej samochodu „Star 
20“.

Zespół składający się
z robotników wysuniętych:
Feliks PAPIERNIAK — kra 

iacz szkła, obecnie Naczelny 
Dyrektor C. Z. Przemysłu 
Szklarskiego, Kazimierz LUD
WIKOWSKI — technik, obec
nie kierownik Działu Szklar
skiego, Marian WÓJCIK — 
hutmistrz, obecnie dyrektor 
huty Szkła Zabrze, Tadeusz 
JUREK — hutnik, obecnie 
dyrektor Kunickich Zakładów 
Szklarskich, Jan LICHOS — 
hutnik, obecnie z-ca dyr. do 
Spraw Technicznych Huty 

-Ząbkowice, Zygmunt BARAN 
— hutnik, Stanisław MARCIN 
KIEWICZ — ślusarz — za o- 
pracowanie metody skróco
nych remontów wanien i pie 
ców w przemyśle szklarskim.

Dr Tadeusz PERKITNY — 
za opracowanie metody pro
dukcji belek z odpadków 
drewna z jednoczesną impre
gnacją.

Nagroda zbiorowa
Wacław PORĘCKI — mu

rarz, obecr.ie inspektor Min. 
Bud. M 1 O., Stanisław RY
BAK—murarz, obecnie inspek 
tor Min. Bud. M. i O., Stefan 
ÓCZAK — mechanik, obecnie 
st. inspektor Min. Bud. M. 
i O.. Marian CUKROWSKI— 
murarz, obecnie instruktor 
Lab. Wyk. Rzemiosł, Włady
sław ZAGÓRSKI — cieśla, o- 
becnie instruktor Lab. Wyk. 
Rzemiosł — za osiągnięcia w 
stosowaniu i rozpowszechnia
niu zespołowych metod pracy 
•V. tHdSW&ctwie,.

Nagroda zespołowa
Inż. Franciszek RYCHLIK, 

Bronisław CZERNIAWSKI — 
technik, obecnie z-oa na
czelnika wydziału mechanicz
nego DOKP, Bernard ZDU
NEK — maszynista, Bernard 
SYKUTERA — ślusarz, obec
nie pomocnik nacz. parowo
zowni — za opracowanie i 
wprowadzenie oszczędniejsze
go systemu rewizyjnych na
praw parowozów.

Nagroda zespołowa
Aleksander SADOWSKI — 

inspektor służby ruchu, Wlodzi 
mierz KONOWAŁ — naczel
nik oddziału eksploatacyjnego, 
Bronisław WĘGRZYNOWSKI 
— kierownik działu ruchu, 
inż. Jan PASZCZA — naczel
nik wydziału technicznego, 
Wilhelm PIEGZA — kierow
nik działu organizacji, Stan. 
SZPAK — kierownik oddziału 
dyspozycji, Kazimierz KO- 
ZIARSKI — kierownik oddzia 
łu dyspozycji za usprawnie
nie marszrutyzacji pociągów 
przy ładunkach masowych.

Nagroda zespołowa
Inż. Stefan STRASZYŃSKI, 

mgr. Stanisław STAFF — za 
opracowanie metody i pro
dukcję masy antykorozyjnej 
do wykładania zbiorników w 
przemyśle fermentacyjnym.

Nagroda zespołowa
Prof. dr inż Ludgar Miro

sław SZKLARSKI, mgr. inż. 
Władysław DUDEK, mgr. inż. 
Zygmunt KAWECKI — za 
opracowanie zdolnego sterowa 
nia i sygnalizacji w przewozi* 
głównym dołowym.

, Nagroda zespołowa
Jan TYLEC — górnik strza 

łowy. Idzi TRZOSKA — nad- 
sztygar — za opracowanie i 
zrealizowanie metody „dwóch 
cykli na dobę" na ścianach.

Nagroda zespołowa
Inż. Władysław WĘGRZY. 

NIAK, Inż. Józef ŻURAWEL, 
inż. Emil MAŁEK, inż. Bog
dan JANUSZKIEWICZ, inż. 
Lech NERLEWSKi — za pro
jektowanie i wykonanie me
chanizacji i automatyzacji 
załadunku wielkiego pieca hu 
ty „Bobrek".

Mgr. inż. Zenon WIŁUN — 
za opracowanie nowej meto
dy przyśpieszonego badania 
gruntów dla celów fundamen
towania.

Pro*, dr inż. Stefan ZAG- 
RODZKI — za "wprowadzenie 
nowych metod otrzymywania 
ubocznych produktów z mela
sy, a w szczególności potażu i 
drożdży pastewnych.

W DZIEDZINIE SZTUKI

Tadeusz BAIRD — za I 
Symfonię.

Lesław BARTELSKI — za 
powieść pt. „Ludzie zza rze
ki".

Janina BRONIEWSKA — 
za powieść dla młodzieży pt. 
„Ogniwo".

Anna KOWALSKA — za po 
wieść pt. „Wielka próba".

Ryszard MATUSZEWSKI — 
za książkę pt. „Literatura 
na przełomie".

Adam SMOLANA — za rzeź 
bę „Raymonde Dien".

Konstanty SOPOCKO — za 
cykl rysunków z życia Dzier
żyńskiego.

Aleksander SCIBOR-RYL- 
SKI — za powieść pt. „Wę
giel".

Nagroda zespołowa
Prof. inż. Jan BOROWSKI, 

inż. arch. Zbigniew ŻUŁAW
SKI, inż. areh. Witold DO
LIŃSKI — za plany i udział 
w raalizacji twórczej rekon
strukcji Starego Gdańska.

Nagroda zespołowa
Prof. dr. inż. arch. Stefan 

SIENICKI, inż. Stefan KO
ZIŃSKI — za naukowe opra
cowanie wnętrz szkół, obiek
tów przemysłowych i wnętrz 
sklepowych.

Nagroda zespołowa
Inż. arch. Eugeniusz WIERZ 

BICKI, inż. arch. Jerzy MOK 
RZYNSKI, inż. arch. Wacław 
kłyszewski — za projekt 
iMbu KC PZPR,


